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Lichwa państwowa PIERWSZA MAŁOPOLSKA FABRYKA 
ZWIERCIADEŁ ISZLIFIERNIA SZKŁA

llDominak pożegnalny p .  Michalskiego p o i« ., u . i szyby szlifowane do mebli.
-■ ■ "  ’ ---------  ----------------------- lustra w ramkach niklowanych i patentowe

na deszczółkacn, szyby i lustra w każdej 
wielkości na składzie. — Dostarcza szkła 

mielonego dla celów przemysłowych.
Zamówienia przyjmuje

Biuro fabryki: Kraków, Grodzka 60,
I p., Telefon 2 7 0 . coc

W  p ią tek  30 czerw ca stary  gab in et oddał 
u rzęd ow an ie  n ow em u , a od 1 lip ca  n astąp i 
ło  o lbrzym ie (50-100% ) podrożenie tyton iu , 
p odrożen ie op łat p ocztow ych  i  zap ow ied zia ­
n e  od  1 sierp n ia  p od w yższen ie  tary f koler 
jow ych  Jednem  p ociągn ięciem  pióra p. Je­
rzy  M ichalsk i przed w yjazdem  do L w ow a  
n a  d aw n e sta n o w isk o  dyrektora bank u  za ­
p o czą tk o w a ł n ow ą  fa lę  drożyzny, k tórą  m ia ł 
z  w łasn ej ochoty  zw alczać, j a k o  n ad zw y­
czajn y  kom isarz. Teraz rozum iem y, d lacze­
g o  w  osta tn ich  tygod n iach  był tak i brak ty ­
toniu* w sza k  k ilk u le tn ie  dośw iadczen ie na­
u czy ło  nas, że każdy tow ar przed podw yżką  
cen  zn ik a  — w szy stk o  jedno czy w  m a g a ­
zyn ach  p askarzy , czy w  sk ła d a ch  p a ń stw o ­
w eg o  m onopolu .

P rzed  k ilk u  m ies ią ca m i p. M ichalsk i za­
in a u g u ro w a ł sw e  u rzęd ow an ie  25-procen- 

io w ą  zn iżk ą  cen  ty ton iu . Co to za  jubel za ­
p an ow ał w śród  p a laczy  (i p alaczek)! To m i 
m in ister , k tóry u m ie  dogadzać najszerzej od­
czu w an ym  potrzebom  bez w zg lęd u  n a  to, że 
sa m  i w szy scy  z n im  b y li -przekonani o k o ­
n ieczn o ści p od n iesien ia  dochodów  p ań stw a. 
R zeczyw iście , p. M ichalsk i dochody p a ń stw a  
p od n osił' robił o szczęd n ości, przeprow adził, 
d an in ę  i  P an  B óg w ie, czego b yłby jeszcze

dokonał, gdyby jego  p ięk n e za m y sły  n ie  roz­
b iły  się o — w y g ó ro w a n ą  am bicyę.

Jednej ty lk o  am b icy i p. M ich alsk i n ie  po­
siada ł, m ian ow ic ie  am b icy i czy daru  w y ­
czu w an ia  op in ii pub licznej. To się ty lk o  tak  
w yd aje, że p od w yższen ie  cen ty to n iu  doty­
ka ty lk o  palaczy , że je s t — jak  w  d y sk u sy i  
nad m onopolem  p. M ich a lsk i s ię  w y ra z ił — 
s łu szn ą  k arą  za h o łd ow an ie  zgubnej n a m ięt  
ności. N a m iętn o ść  n ie  n a m iętn o ść  —■ o za ­
sadę chodzi: podrożen ie ty to n iu , porta, k o ­
lei to zn ow u  im p u ls  i  w sk a zó w k a  d la  tych , 
którzy h an d lu ją  a rty k u ła m i n ie d la  n a m ię t­
n ości, a le d la  ży c ia  konieczn ym i.

U  n as w  P o lsce  w szy stk o  m u si s ię  robić  
n a  opak: szerok i g ie st rów n ocześn ie  z b ru ­
d ną sp ek u lacyą . P od w yższon o  u rzędn ikom  
d odatek  do p łac, a  czy ta  p odw yżk a  w y sta r ­
czy n a  p okrycie w ięk szy ch  zapotrzebow ań, 
w y n ik a ją cy ch  z w in y  rządu, z w in y  jego  
p o lityk i fisk a ln ej?  Rząd w a lczy  — rzek om o  
— z drożyzną pryw atną, a  sam  daje jej po­
dn ietę i  w p rost p row ok acyę do coraz w ię ­
k szego  jej stosow ania- D obrą p am ięć pozo­
staw i po sobie p. M ichalsk i. Z up ełn ie taksar  
m o, jak  b. m in ister  ap row izacyi, k tó ry  bez  
żenady p odw yższa ł ceny cukru, bo sam  go  
n ie  używ ał.

Spisek endecki
{c, p {runę a zamiar tensam: spisek przeciw 

W fo li Mora«KW3kiego uknuty został w lokalu
S ? ,  pmieciw °becnemu rz«dr ,:“ , 2 i ’ kwaterę W mieszkaniu p. marszałka 
,im u ustawodawczego Wojciecha Trampezyn- 
deao Aktorzy jednego i drugiego spisku, cho- 
a , nósza inne nazwiska, „  tejsamej maści par- 
jnej- zamiast Sapiehy, Dymowskiego i Cuer- 
ewskiego występuję, teraz GJątaiski, Dubano- 
i0Z i Rosset — kwiat endeeyi, luminarze ,.na>- 

endeckiej przedstawiciele mieszczaństwa 
rowskieigo i warszawskiego. A temat spisków 
st tensam: obalenie gabinetu lewicowego, u su- 
©cie N aczolnika państwa i osadzenie gabinetu  
a  wicowego z odpowiednim wierzchołkiem  
órvm może być albo „sam44 Dmowski albo inny 
i krótki czas do wyboru pierwszego prezyden-
Rzieozypospolit e j .

P m a r s z a ł e k  Trąmpciaynski znalazł dobią wd­
ówkę na swą robotę konspiracyjną: uprawia ją 
swem mieszkaniu, w którem — jego zda- 

*m — wolno mu robić, co mu się podoba. Za- 
,e duże m a m y  wolności w Polsce, jeżeli wolno 
prywatnem miesizkaniu spiskować przeciw le- 
lnym władzom! Za ,,spisek komunistyczny , 
óry p r o k u r aitorya krakowska odkryiła w ia- 
u pod B o c h n i ą / k i l k u  ludzi siedziało miesiąca- 

w kryminale i musieli się usprawiedliwić 
ied trybunałem przysięgłych; w mieszkaniu 
ywatnom wolno widocznie knuć spiski i niko- 
l za to w os z głowy nie spadnie. Bo cóż za po- 
v na,ni e ! Tam kił ku robotników zamierz a, o 
komo dokonać „przewrotu4 a tu luminarze 
rodu nietykalni suwereni sejmowi pod wod ą 
wyższego reprezentanta najwyższego ciała w

Zle jest tylko, źle dla spiskowców, że zbożne 
ich zamiary nie zna.jdują równoważnika w ich 
sile. Dotąd prawica sejmowa z nadającą jej ton  
endecyą okazała się tylko silną w burzeniu, w 
przeszkadzaniu, gdy przyszło jej złożyć egzamin 
z twórczości, zdała go z niedostatecznym postę­
pem — przykładami są Paderewski i Grabski. 
To były próby na większą miarę, próby rządze­
nia państwem. Ale i w próbach na mniejszą ska­
lę prawica okazana się zupełnie nieproduktywną. 
Ilekroć sama zabierała się do tworzenia rządu, 
zawsze wychodziła z tej próby z nad szarganą 
opinią, demonstrując wobec całego świata, że 
nie dorosła jeszcze do tego. aby miast krzyku i 
szerokich giostów zapcodukować się w roli czyn­
nika budującego i zespalającego tak, niestary, 
rozbieżne prądy w społeczeństwie polakiem.

Jedno trzeba endeeyi przyznać: mimo tylu
niepowodzeń nie traci tupotu i ciągle wńaca do 
ponowienia swycli usiłowań. Kto wie — myśli 
sobie — co się nie udało d.iś, może dzięki trafo­
wi udać się jutro w ten lub inny sposób. Nie mo­
żna dobić się do władzy w drodze zmagania się 
sil intelektualnych spróbujmy w drodze gwałtu, 
a jeszcze lepiej krytym sztychem: spiskiem,
zdradzieckim napadem. „Pan Bóg jest i  silniej­
szymi batalionami14 mówił Fryderyk zwany 
Wielkim, zróbmy zamach a jeżeli się uda — re­
szta się znajdzie. Pruecież tak mało rozumu po- 
trzeha , do rządzenia państwem wystarcza tyl­
ko pochwycić tą władzę : ugruntować się na niej 
Potem, o to właśnie pmem -Izie > w tem leży ca­
la  słabość te spiskową! koiieepcyi.

Zacytuj ran} Napoleona nic jak obyśmy chcieli 
w jednym ,z nim szeregu postawić np. p. Gląbiń- 
skiego, który nawet na kaprala byłby jeszcze u ­

mysłowo za m ały, chcem y tylko snuć dalej 
m yśl, która nasuwa się niewątpliwie matadorom, 
spiskowym. Kogo miał za sobą Napoleon, gtdy 
bagnetami rozpędzał Zgromadzenie narodowi© i 
sam  instalow ał się na  pierwszego konsula? Miał 
odwagę, miał trochę bagnetów, miaił sławę i m iał 
energicznego brata na stanow isku prezydenta  
Zgromadzenia narodowego. To wystarczało aby 
cieł osiągnąć. Na kogo liczy endecya? Odwagi 
nile mają, bo swe spiski knują w  „prywatnem, 
m ieszkaniu44 p. marszałka, bagnetów za sobą 
nie mają, bo armia niezawodnie stanie w  razie 
potrzeby na gruncie prawnym, sławę wprawdzie 
mają, ale taką, która dla nikogo nie jest chluibą. 
Z czeim więc zabierają się do robienia przewro­
tu? Spekulacyą. Mianowicie spekulują nie na  
swe siły, ale na słabość strony przeciwnej.

I mają racyę! Gabinet p. Śliwińskiego powstał 
przy poparciu całej lewicy z poparciem kilku  
mniejszych ugrupowań centrów. Na te w łaśnie  
grupki spekuluje endecya, na ich niestałość i 
skłonność do odgrywania wielkiej roli, nie sto­
jącej w żadnym stosunku do iistotnej siły . Z  ża­
lem trzeba sobie powiedzieć, że lewica sejmowa 
nie naśladuje przykładu prawicy pod względem  
spoistości i karności. Gdy trzeba bić w  gabinet, 
który choćby pozornie ma markę lewicową, to 
prawica idizde ławą, pociągając za sobą wszystko 
co „ideowo44 — czytaj z interesu — ku niej ciąży. 
Nie było jeszcze wypadku żelby chadecy czy klub  
Dubanowicza robiły politykę odbiegającą od li­
nii wytyczonej przez głowaczy endeckich! Na le­
wicy tylko od wypadku do wypadku, w chwilli 
największego niebezpieczeństwa, następuje zsz-e- 
regowanie sił, ale nigdy nie można wiedzieć, czy  
wytrzyma to pierwszą próbę ogniową.

Na tę właśnie słabość spekuluje prawica i na  
niej buduje swe plany. Jest jednak w -tem  w y­
rachowaniu jedna dziura, której prawica nie 
spostrzega. Oto jako oderwana od mas, jako 
partya czy partye zawdzięczające sw,e znaczenie 
w Sejmie różnym przypadkom, wśróld których 
oparcie o masy ostatnie zajmuje miejsce, pra­
wica nie docenia tych olbrzymich sił, na których  
opiera się lewica, sił, które nie znajdują pełnego 
wyrazu w składzie Sejmu. Niech prawica zrobi 
ramach w Sejmie, gdzie łatwo może przeforso­
wać coś paru głosami większości, potra Sejmem  
jednak stoją miliony robotników i chłopów, któ­
re na każdy zamach odpowiedzą w sposób, który 
pouczy prawicę, jak daleko jej zamiary nie od­
powiadają jej silom.

Przed kilku dopiero dniami mieliśmy poucza­
jący przykład, rak słabą jest prawica, gdy wyj­
dzie na ulicę. Oto z okar/yi przeciągającego się 
przesilenia zwołali endecy w Warsirawie „zgro-, 
madzenie demonstracyjne'4, w którem wedle* 
twierdzeń pism endeckich wzięło udział ośm ty­
sięcy ludzi. Co to za cyfra na m ilionową War­
szawę? Wszak na kaiżdem norma]nem zgroma­
dzeń u ludów cm w pięć razy mniejszym Kra­
kowie zbiera się tyle ludzi,— bez wielkich za­
powiedzi i bez robienia potem wielkiego 'tam— 
tar.i!

Niech prawica, a  raczej nadająca jej ton ende-
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cya, przyjm ie do wiadom ości, że lipiec 1922 nie 
je s t styczniem 1919, że dziś nie uda się jej zamacli 
choćby pod patronatom  samego- p. m arszałka 
Sąjm u. Lud m iejski i wiejski, nie etituzyazinii- 
j$c się d la  takiej czy owakiej firmy rządu,, ma 
jed n ak  poczucie, że rząd, przeciw k tó rem u  p ra ­
w ica walczy w szystkiem i środkam i aż do zam a­
chu, je s t rzą dem zasługuj ącym  n a  pa parcie i 
każdem u rządow i, naw et h&z rzeczowych m oty-

N o w y  n a d
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 1 lipca.
Dziś o godz. 5 po południu rozpoczęły się 

obrady  nowego gabinetu  pod przewodnictwem  
p. Śliwińskiego. R ada m inistrów  zajm owała się 
ustaleniem  exoose, k tó re prem ier wygłosi na 
środowem  posiedzeniu Sejmu, gdyż posiedzenie 
w torkow e zostało odwołane.

Dziś o godz. 9x/2 rano  p. Siiw ińskiem u przed­
staw ili się urzędnicy  prezydyum  R ady ministrów . 
W  im ieniu zebranych  przem ówił d y rek to r de-

Katowics. (PAT). Dnia 2 bm. rozpocznie się e- 
wakuacya ostatniej strefy obszaru plebiscytowego, 
a więc po stronie polskiej części raciborskiego 
i małego skrawka powiatu gliwickiego. W nie­
dzielę rozwiązana będzie w tej strefie dotychcza­
sowa policya, w poniedziałek nastąpi przejęcie 
władzy i zmiana sztandaru, we wtorek do tej strefy 
wkroczą wojska polskie.

Gwałty niemieckie 
Katowice. (PAT). Do Piekar przybyło wczoraj 

przeszło 300 uchodźców z Kurnik i Mikulczyc. 
Opowiadają oni o gwałtach niemieckich, jakie tam 
mają miejsce. Ostatniej nocy kilkudziesięciu orge- 
szowców napadło na Kurniki i Mikulezyce, bijąc 
w nieludzki sposób mieszkańców i znęcając się 
nad nimi. Selbstschutz mścił się w ten sposób nad 
kobietami i dziećmi za ucieczkę mężczyzn. Odnosi 
się wrażenie, jakoby Niemcom zależało na wywo­
łaniu krwawych walk na pograniczu.

Berlin. (AW) N iebezpieczeństw o rozw iązania 
parlam entu  zm niejszyło się, gdyż przyszło do 
porozum ienia w spraw ie podatków  n a  zboże 
m iędzy stronnictw em  socyalistycznem  a m iesz­
czańskim i stronnictw am i koalicyjnym i.

Przeciw H einrichow i 
Berlin..(AW ) Na sobotniem  posiedzeniu Reichs­

tagu  przyszło do gw ałtow nych zaburzeń z po­
wodu pojaw ienia się Helffericha w sali. Lewica 
socyalistyczna i kom uniści przyw itali go gw ał­
tow nym i okrzykam i: „Precz z m ordercam i 1* 
K rzyk ten  trw ał przez k ilka m inut.

Echo zabójstwa Erzbergera
Berlin. (PAT) „V orw aits* donosi z O snabruck 

(W estfalia), że aresztow ano tam  fabrykan ta  
Freundłinga, d y rek to ra  fabryki M eyera i sek re­
ta rza  party i niem iecko-narcdow ej Landw ehra 
pod zarzutem  udziału w zamordowaniu Erzbergera.

Dalsze aresztowania 
Nowy Jork. (PAT) Na parow cu p łynącym  z Eu­

ropy  aresztow ała policya niejakiego M aksa Pe- 
tersena, Niemca, k tó ry  w siadł n a  okrę t bez 
wiedzy kapitana. W czasie podróży opowiadał 
on  oficerom, że należy  do brygady E rhard ta , 
że wiadom o m u ws/.ystko o zam ordow aniu R a­
th en au a  i że obaw iałby się powrócić do Nie­
miec, gdyż zostałby  stracony.

Insbruck. (PAT) O aresztow aniu  fab rykan ta  
K iichenm eistera donoszą „Insbrucker Naehricfa- 
te n “: K ucheom eister przybył z żoną we czw ar­
tek  do Oeis. W czoraj do żandarm eryi w Oets 
nadeszła depesza niem ieckiej poiicyi granicznej 
z żądaniem  aresztow ania K iichenm eistera w zw ią­
zku z zam ordowaniem  R athenaua. K iichenm ei- 
s te r w czasie aresztow ania nie staw iał oporu 
i był widocznie przygnębiony. P rzyznał on, że 
swój autom obil oddał do celów politycznych. 
Zaraz po aresztow aniu  w ydano K iichenm eistera 
poiicyi niem ieckiej.

Rozwiązanie reakcyjnej organtzacyi b. wojskowych 
Berlin. (PAT). P rusk ie  biuro prasow e kom uni-
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wów, udzieli poparcia. Niech to będzie ostrzeże­
niem pod adresem  tych, k tórzy w swym cia­
snym  horyzoncie w yobrażają sobie, że w y sta r­
czy gw ałtem  u su n ąć  rząd, alby sam em u siąść 
do stołu. Poza rządem , poza lew icą jest lud, 
który, w yzw any do w alki, podejm ie ją  swymi 
tw ardym i pięściam i i zrobi porządek.

ih

p r i f  p r a w
partam entu  p. Lechowicz, zapewniając, że ogół 
urzędników  dołoży starań , aby  ulżyć rządowi 
w jego trudnej pracy. P. Śliwiński podziękow ał 
za życzenia.

Dziś p. Śliw iński konferow ał z desygnow a­
nym  na m inistra  skarbu  p. Jastrzębskim. P. J a ­
strzębski zastrzegł sobie decyzyę do poniedziałku 
po porozum ieniu się z obecnym  kierow nikiem  
m inisterstw a skarbu  p. Żaczkiem. Jak  się do­
w iadujem y, różnic między Śliwińskim a Jastrzęb­
skim niema żadnych.

Katowice. (PAT). W sobotę nad ranem zaatako­
wali orgeszowcy na pograniczu polsko-niemieckiem 
w powiecie zabrskini gminę Pawłów, leżącą po 
stronie polskiej. Siły miejscowego stanu obrony 
okazały się za słabe, zawezwano na pomoc robo­
tników z Bielszowa. Wynikła następnie strzelanina 
z broni ręcznej i z karabinów maszynowych. Atak 
niemiecki odparto. Po obu stronach jest kilkana­
ście zabitych i rannych. Wobec powtarzania się 
ataków „Orgeschowców*, wysłano na pogranicze 
Śląska, silne oddziały wojska polskiego.

Katowice. (PAT). Nowi uchodźcy przybyli 
dzisiaj z pow iatu oleskiego zeznali, że razem  
z bandam i orgeschow ców napadają na ludność 
polską żołnierze niem ieccy z R eichsw ehry, sta- 
cyonow ani tam  od w torku. W ym uszają oni n a  
biednej ludności polskiej pieniądze, biją i  wy­
pędzają z m ieszkań Polaków.

kuje, że m inister spraw  w ew nętrznych na za­
sadzie rozporządzenia o ochronie rzeczy pospoli­
tej rozwiązał zw iązek „V erband nationałgesinn- 
ter Soldaten* i w szystkie jego oddziały i g rupy  
miejscowe. (Jest to organizacya pod kom endą 
Ludendorfa).

Strajk dla obrony republiki
Berlin. (PAT). Związki zawodowe i trzy  par- 

tye socyalistyczna w ydały odezwę do ludności 
republikańskiej, naw ołującą do strejku we wto­
rek p o p o łudn iu  celem poparcia ustaw y o ochro­
nie republiki.

Nieudały zamach na Eberta
Berlin. (PAT). „V orw arts“ donosi, ze w czasie 

pobytu prezydenta E berta  w M onachigm pewien 
m onarchistyczny dziennikarz s ta ra ł się usilnie
0 audyencyę. Robotnicy socyalistyczni* którzy 
trzym ali straż p rzy  Ebercie, zrewidowali go
1 znaleźli przy nim nabity rewolwer. Dzięki 
tem u — pisze Vorw arts* — udało się udare­
mnić zam ach na prezydenta Rzeszy.

„Republikańscy* oficerowie
Berlin. (PAT). O rgan niezawisłych socyalistów

„Freiheit* donosi, że oficerowie republikańskiej 
szkoły wojskowe] w eF len sb u rg u  na wiadomość 
o zam ordow aniu R athenaua urządzili w kasynie 
wojskowem  uroczystość, w czasie której sławili 
morderców Rathenaua i wznosili okrzyki na cześć 
byłego cesarza oraz przyszłej m onarchii. Ko­
m endantem  szkoły jest b ra t T iłiessena, m or­
dercy E rzbergera.

0 wydalenie rodzin b. panujących w Niemczech
Monachium. (AW). W sejm ie baw arskim  przed­

łożyli niezawiśli socyaliści pro jek t ustaw y o n a ­
tychm iastow e w ydalenie z Niemiec członków 
dynasty i daw nie; panujących, w szczególności 
W iteisbachów , k tórychby na w ypadek pojaw ie­
nia  się na tery to ryuu i baw arskiem  ukarać a re ­
sztem  od 3 miesięcy do 5 lat.
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Zwis$zak orędzy monarchistami niemieckimi 
i rosyjskimi

Budapeszt. (AW). „Nemseti U;sal%* donosi, że 
do Budapesztu przybyli monarchiści z centralnego 
rosyjskiego komitetu w Monachium, między nimi 
pułkownik Butienko, generał Biskupski i pełnomo­
cnik ukraiński Połtarec. Mają oni wziąć udział 
w konferencyi monarchistów rosyjskich w pań­
stwach bałkańskich. Sądzą zaś, że zamach doko­
nany na Rathenaua zmieni położenie, przygtowu- 
jąe restauiacyę monarchii w Niemczech, co ich 
zdaniem nie będzie bez wpływu na stosunki ro­
syjskie.

Litwini napadają na pas 
neutralny

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Jak się Wasz 
korespondent dowiaduje, Litwini urządzają pianowe 
napady na posterunki polskie w pasie neutralnym. 
Wedle otrzymanych informaeyi partyzanci litewscy 
znajdują się na żołdzie rządu kowieńskiego, od 
którego otrzymują dyrektywy w sprawie napaści. 
W tej sprawie ministerstwo spraw zagranicznych 
na jednem z najbliższych posiedzeń Rady mini­
strów wystąpi z wnioskiem o oddanie pod kom- 
petencyę tegoż ministerstwa batalionów celnych 
na granicy Lit\yy kowieńskiej.

Zatarg polsko-litewski przed 
Ligą narodów

Warszawa. (PAT) Z powodu noty  delegata pol­
skiego w spraw ie więźniów  kow ieńskicn delegat 
litew ski p. S idzikauskas złożył prezydentow i 
R ady Ligi narodów  notę z go osłownem i zaprze­
czeniam i czynionych rządow i kow ieńskiem u za­
rzutów . W odpowiedzi na ,to  delegat polski prof. 
A skenazy w ystosow ał do prezydenta Rady Ligi 
narodów  notę, k tó ra  zw raca uwagę, że w litew ­
skiej nocie jest m owa o „rzekom ych* jeńcach 
polskich, więzionych w Kownie. D elegat litew ­
sk i potwierdza zatem fakt więzienia tych jeńców 
i uznaje tylko za „rzekom ą* polskość tych n ie­
szczęśliwych. T rzeba było w tym  w ypadku mieć ■ 
odwagę, ażeby  nazw ać „rzekom ym i* Polakam i 
więźniów , k tórzy  umierają w Kazamatach Kowień­
skich za swoją narodowość polską. Dalej stw ier­
dza nota, iż Radzie L gi naro  iów były przed­
staw ione fakta, daty  i nazw iska, k tóre nazby t 
dowodzą niedokładności zaprzeczeń litew skiego 
m inistra  spraw  zagranicznych. W dalszym  ciągu 
no ta  opiew a jak  n astęp u je :

„Zważywszy na niemożność ukrycia lub obrony 
przed opinią świata cywilizowanego nieludzkiego 
traktowania nieszczęśliwych więźniów po 'sk‘ch, 
nota litewska stara się wyplątać z tej całej sprawy 
zapomocą znanych już protestów. Zwracania się 
rządu polskiego do Ligi narodów w kwesty i wię­
źniów poetycznych polskich, męczonych od trzech 
lat we więzieniach litewskich, są bezwzględnie u- 
zasadniohe prawnie i faktycznie. Nie ulega wątpli­
wości, że obecne nieludzkie postępowanie rządu 
kowieńskiego względem jeńców polskich daje po­
wód do wmieszania się każdemu z członków Ligi 
narodów i zwrócenia uwagi Ligi narodów na wszel­
kie okoliczności mogące wpłynąć na międzynaro­
dowe stosunki. Nietreściwa i niejasna nota dele­
gata litewskiego uwydatnia prawdziwą intencyę 
rządu kowieńskiego, który na nieszczęście zdradza 
brak dobrej woli do zlikwidowania tej smutnej 
sprawy. Dlatego też nota p. Sidzikauskasa z dnia 
31 maja powinna być uznaną jako nowy dowód 
niezbity, który powinien spowodować niezwłoczne 
wykonanie wyroku Rady Ligi narodów z dnia 17 
maja*. Podpisano: Askenazy, delegat przy Lidze 
narodów.

Budowa stoczni i warsztatów 
w Gdańsku

Warszawa. (Tel. wł, „N aprzodu*). D nia 4 lipca 
odbędzie się w G dańsku konfereneya p rzedsta­
wicieli finansow ych Polski, G dańska i F rancyi 
w spraw ie budow y stoczni i w arsztatów  o k rę ­
tow ych w G dańska. D elegatam i rządu  na tę  
kouferencyę są pp. W ieniaw ski i M erdinger, 
re fe ren t spraw  gdańskich w m inisterstw ie spraw  
zagranicznych.

Bolszewicy zagrażają Estonii
Paryż. (PAT). „Times* donosi, że bolszewicy 

gromadzą znaczne siły wzdłuż granicy estońskiej, 
w okolicy Pskowa.

— o o o  —

Koniec przejmowania G. Śląska

Położenia w Niemczech po zamordowaniu
Rathenaua
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Z M onachium doniósł telegram , ze 30 czerwca 
zm arł tam długoletni przywódca bawarskiej so- 
cyalnej dem okracyi Jerzy von Volłmar.

Z Vollmarem zszedł do grobu ostatni z wiel- 
B c h  wodzów niemieckiej partyi sooyalno-demo- 
knatycznej, którzy jfl. zwycięsko przeprowadzi i 
praaz erę biismarkowskich prześladow ań clo roz­
kw itu  i ootegi Był czas, kiedy m o w ęc o przy- 
wódcach niemieckiego m e t a  s©cyt*s*yczneg», 
w ym ieniano stale  tró jcę : Liebkneclit, Bebel

V ollm ar pochodni ze starej baw arskiej loidzi-
ny szlacheckiej, ogromnie katoltcfcej. iJrodzony 
w r  1S50 wychowany w fanatyzm ie katolickim  
i przeznaczony do stanu wojskowego .J w  Voli- 
m ar j a t o  16-le»tnd chłopiec, w stąpił dio mmu pa- 
m S k i i  (jeszcze istniało wówczas Państw o Ko- IStoej Gdy w ybuchła w ojna pruSko-francuska 
w r  1870, m łody oficer papieski musnął się zgło- 
l e  * , ^ i i  ojczystej i wziął u d * .  '  
jako  oficer baw arski. Pod Gravellotte aootóiaę&  
L  ran n y : ku le utkwiły m u w obu biodrach a 
przy  ówczesnym stanie chirurgu m e można ich 
było wydobyć. Przaz długie miesiące leżał w 
szp ita lu  wojskowym. Na sąsiedmom łozku le­
żał ran n y  lamdwerzysta. Między obu towarzysza­
m i niedoli i cierpienia
k tó re  przeobraziły całą umysłowosć 20-le ta e» o  
o f S r a  Albowiem owym landw erzystą byt robo- 
tn ik  r*Ham burga, Jakób Audorf, poeta socyah- 
S c z n y " s i y n n aj ,W i a n k i  robotni. 
c®ei" P od  jego wpływem idea socjalistyczna 
u -n iń e ła  w duszą VoHmara. Dla pogłębienia w 
sobie nowego światopoglądu, k tó ry  go olśnił i 
porw ał, sprow adził sobie VoHmar „K apitał" M ar 
x T  i THizositudyował go gruntow nie w łoz*u szpi- 
to lr  J T z i e  szpitala wyszedł socyalistą o urotao-

ita la  o dwóch kulach. Cha- 
itó k ta rv a ty ca^  była to postać: olbrzymiego
w zrostu, o niezwykle pięknej męskiej tw orzy z 
b ródką hiszpańską a  la Napoleon III i dużemi, 
jasnem i, m ądrem i oczyma, w sparty na dwóch 
ku lach , wywierał im ponujące, a zarazem  ogrom ­
nie przyciągające wrażenie.

W stąpił on do rediakcyi socjalistycznego p i­
sm a w L ipsku i rych ło  dał się poznać jaiko po­
ryw ający  mówca. Życie swoje poświęcił w yłącz­
nie spraw ie socjalizm u i pracow ał d la  niej nie­
zmordowanie jak o  agitator. Zwłaszcza, gdy po­
wrócił do rodzinnej Bawary: zyskał sobie tu  
n iesłychaną poipularniośćż B yłto n,aj popularniej - 
m y  człowiek w M onachium, bozyszoze robotni­
ków  baw arskich. Monachium w ybrało go tez do 
p arlam en tu  niemieckiego i do sejm u baw arskie­
go i obdarzało go przy każdych wyborach po­
nownie tymi m andatam i, k tó re piastował przez
kilkadziesiąt lat.

E nerg ia jego zajaśniała w całej pełna, zw ła­
szcza za czasów wprowadzonej przez B ism arcka 
ustaw y wyjątkow ej przeciw socjalistom  (18 <8

1890). Vollrnar reprezentow ał wówczas w partyi 
k ierunek  radykalniejszy, ale mimoto był w łaśnie 
jednym  z tych, co partyę  uchronili od nierDizważ- 
nych kroków ; onuo rzucił hasło: „nie damy się 
sprow okow ać!“ — krzyżu jąc  w ten sposób plan 
Bism arcka, k tóry  pragnął sprowokować so c ja l­
ną dem okrację  do raw olty i kartaczam i ją  zma­
sakrować. Vollm ar wynalazł w tedy ową tak tykę 
pół-jaw ną pół-tajną, pół-legalną, pół-konspira 
cyjną, k tó ra  okazała się tak praktyczną w w al­
ce z ustaw ą w yjątkow ą i prześladowaniam i. On- 
to zorganizował ta jny  kongres party jny  w zam­
ku  W yden w Szwajcaryi i onto na tym kongre* 
sdie w yw arł decydujący wpływ na ustalen ie  t a ­
ktyki party jnej w trudnych  i wielkiej ostrożno­
ści wymagając yeti w arunkach  s tan u  w yjątko­
wego.

Odznaczał się Vollmar nadzw yczajną przy­
tomnością um ysłu. Pewnego razu na ziebraniiu 
robotniczem w jednej z restau racy j berlińskich 
(a zebrania odbywały się w tedy pozornie, jako 
zwykłe picie piwa, aby w razie pojawiei.iia się 
policyi nic nie świadczyło, że tu  odbywa się 
zgrom adzenia i że . gości re s tau racy jn y ch  coś 
łączy z sobą) spostrzegł on jak ąś  obcą tw arz; 
odrazu domyślił się, że to  nasłany przez poli- 
cyę bismtarkowsk ą  szpicel-/pro wok aloir. C hodzi i 
w owe czasy prow okatorzy po piw iarniach ber­
lińskich i prowokowali soeyalistyciznych robo' 
tników zapomocą wznoszenia okrzyku: „Niech 
żyje cesarz!“ Kto nie zdjął czapki, tego areszto­
wano i szupasow ano z; B erlina. Otóż Vol.kn.ar, 

Spostrzegłszy in truza, zakomen derow ił dono­
śnie: „Czapki zdjąć!" O dkryły się głowy, a w 
trejże chwili szpicel wzniósł prow okacyjny wi­
w at cesarski, ale ju ż  bezskutecznie...

Vollmar był wielkim przyjacielem  Polaków i 
Polski. Z pośród  socjalistów  polskich żył w bli­
skie j przyjaźni osobistej ze Stanisław em  Mendel 
sonem i M aryą Jankow ską, późniejszą Mendel- 
sonową. D la poznania Polaki przyjechał Voll- 
nnar do K rakowa w r. 1883 i odwiedził w tedy 
redakcyę wychodzącego tu  wówczas piraeiz parę 
miesięcy „Robotnika", założonego staraniem  F e­
liksa Daszyńskiego, Adama Maurizio i tow.

Gdy upad ła  wreszcie w r. 1890 ustaw a w y ją t­
kowa przeciw socyalisitom i o tw arła  się możność 
pełnej pracy politycznej na legalnym  gruncie, 
wówczas Vołlniar odrazu aoryentow ał się w no­
wej sy tuaeyi i przeszedł do tak ty k i oportun i- 
stycznej, s ta jąc  na skrajnio praw em  skrzydle 
partyi. W  słynnej mowie o socyaliizmie państw o­
wym, wygłoszonej w M onachium z pow odu diy* 
skusyj, jakie się przed kongresem  erfurckim  w~ 
partyi toczyły, rozwinął Vollm ar następ u jący  
program : so c ja ln a  d em okracja  nie zwalcza /pań­
stwa^ lecz s ta je  na gruncie państwowym , a in­
s ty tu c je  państw a s ta ra  się zużytkow ać dla do­
bra k lasy pracującej, względnie dąży do stw o­
rzenia takich imsitytuicyj państw ow ych i u s ta ­
w odaw stw a soeyal nogo. Nazwano w tedy Voll- 
miara socyalistą państwow ym  i ta  etyk ietka 
przylgnęła do niego,, w szelako niesłusznie, bo 
Volimar nigdy nie był wyznawcą teoryi w łaści­
wych socjalistów  państwow ych, owych profeso­
rów, którzy, jak  Adolf W agner, państw u prze­

kazywali zadania soeyalne na to jedynie, aby 
bezprzedmiotowym uczynić ruch  robotniczy. 
Voliraar przeciwnie tkwił ca łą  duszą w ru ch u  
robotniczym, a głosił tylko tę prak tyczną ta k ty ­
kę, jakiej się w rzeczywistości niemiecka so c ja l­
na  dem okracja  od upadku ustaw y wyjątkow ej 
trzym ała i po dzień dzisiejszy trzyma. Toteż, 
gdy Edw ard Bernstein w ystąpił w r. 1899 z teo- 
reiiycznem uzasadnieniem tej taktyki i stw orzył 
kierunek  zwany rewdizyonizmem lub bernsteini- 
zmem, Vollmar s ta l się. protektorem  tego k ie ­
runku .

Dopiero odkrycie Roentgena umożliwiło dokła­
dne zbadanie i wydobycie kul. k tó re od trzy ­
dziestu la t tkw iły w organizm ie Vołlmara. Po tej 
operacji nie chodził już  o kulach, lecz w ystar­
czała m u laska.

W  późniejszych latach Yołlmar rzad k o  zjaw iał 
sę w parlam encie niemieckim, główni© pracu jąc  
w sejm ie bawarskim. Był on B aw arem  z krw i 
i kości. Osobiście pozostaw ał w przyjacielskich 
s to sunkach  z księciiem-regentem, późniejszym 
królem  Lmtpoldeim baw arskim , k tó ry  nieraz by­
w ał gościem w dw orku V ollm ara nad  pięknem  
joEiorem.

Ubóstwiany przez robotników  baw arskich, wy­
bierany był przez nich Y oilm ar potem  wciąż na- 
nowo, chociaż w późniejszym  w ieku nie mógł 
już wcale bywać na zgrom adzeniach, gdyż za­
padał coraz bardziej n a  zdrowiu sku tk iem  star 
rych  ran w r. 1870 odniesionych. W  ostatnich 
la tach  zły stan  zdrowia odsunął go old wszel­
kiej działalności publicznej.

Zm arł przeżywszy la t 72. Ubyła a  nim ze św ia­
ta  socjalistycznego w spaniała, ry cersk a  indyw i­
dualność  bohaterskiego pokro ju  i wielkiej mia­
ry . Pam ięć jego wiecznie żyć będzie w hiistory 
niemieckiego i m iędzynarodowego socyalizmu.

Em il H aecker.

Z ruchu socyalistycznego
Z ruchu robotniczego w Brzeszczach, w  dniu

30 czerwca odbyły się w Brzeszczach dwa z^ro 
madzenia górników przed i popołudniu w sprawie 
rewizyi umowy i wyborów do rad kopalnianych 
Przewodniczył tow. J. Michalec, sekretarzował tow! 
Pytlik, referował tow. Papuga, sekretarz związku 
górników. Po załatwieniu tych spraw referował na 
popołudniowem zgromadzeniu tow. Malisz z Kra­
kowa na temat „klasowe organizacye zawodowe 
a stronnictwa polityczne". Referent wyjaśnił zna­
czenie klasowej organizacyi zawodowej, jej świa­
topogląd i różnicę, jaka zachodzi między nią a ka­
żdą inną organizacyą zawodową. Przy tej sposo­
bności poddał krytyce organizacye „narodowe* i 
klerykalne, wyjaśniając ich powstanie i cele. Wre­
szcie przystąpiono do wyboru nowego przewodni­
czącego komitetu miejscowego P. p. s . i uchwa­
lono do niedzieli stworzyć komitet wyborczy i wy­
słać na konferencyą wyborczą w Chrzanowie de­
legatów. W dyskusyi, która była ożywioną, zabie­
rali głos tow. Bożek, Malinowski i Stanik.

— o o o  —

K. F. EN PE E

G O D D A N
i.

W  nocy tz d n ia  21 n a  22 czerwca roku  199... 
rozprawiano do późna i z nieizimiemem ożywie­
niem  ndeftylko w aeroklubie Nowego Yorku ale 
we wszystkich aerok lubach  kuli ziemskiej.

A oto tem at rozmow y:
L otn ik  i k o n s tru k to r aparatów  inżynier God- 

d a n  w ynalazca sta li dyam entow ej w aparacie 
sw oim  „Ik&ros" w łaśnie przed p aru  godzinam i 
wzniósł się z p lacu  wzlotowego między Richm ond 
a  N orfolk aby wylądow ać n a  rów nej i  niesfaklo- 
w anei wedle obliczeń astronom ów , płaszczyźnie 
M arsa między k anałam i Tytanem  Plutusem , 
O rcusem  i złewikiem „ośm iu kanałów " Trivium  
Charontis.

Oderwanie się od „sw ojej" ziemi, podbój za­
gadkow ej i odległej p lanety, a  co za tem  idzie 
reszty  planet, oto dopraw dy najw iększe  ̂ i  n a j­
śm ielsze przedsięwzięcie ludnkie. „Człowiek zna­
lazł u jście  dlla rozpędu swojego geniusza tw ór­
czego" — , Ziem ia stanie się przedsionkiem  m ię­
dzyplanetarnych przestrzeni" — obwieściły 
św iatu  już w przeddzień w zlotu nadzw yczajne 
dodatki'dzienników . A przytem  wszystkiem  b ła ­
hy  Zjednoczone A m eryki (S. Z. A.) staną  w pier­
wszym S!zeregu# expioatorów planet, pierwsze 
zwyciężą przestrzeń, pierwsze dotrą na najod ­
leglejsze globy!

T ru st .,Mexu (M arsexploatationtrust) m a w

swoich szrankach  sam ych wyłącznie obyw ateli 
Ameryki! Zgrzybiała a m im oto wiecznie naiw na 
E uropa nigdy się nie nauczy robić interesów! 
A „Mex" dający jaknajw iększe g w aran c je  zaka­
suje w szystko co dotychczas było w swerze fi­
nansów  i przem ysłu. S ta ra  (jak  Am eryka!) nie­
chęć do E uropy wzięła górę w sercach praw o­
wiernych i rodow itych m ieszkańców  nowego 
świata. T ak ,,Mex“ zwycięży, „Mex“ s tan ie  się 
dobrą dojną krow ą dla swoich członków, a  ty m ­
czasem E uropa będzie się łakom ie oblizywać po 
w ynędzniałych policzkach i zazdrośnie patrzeć.

Boże — jak  patrzeć?! — A potem  gęly się już 
wszystko n a  świe-cie pocznie obracać koło 
..Mex‘a“ przyjdzie pokornie żebrać. Lubą błogo­
ścią n ap e łn ia ją  się serca  A m erykanów.

i— „My jej w tedy będziemy stawiali w arunk i
— my!

]Vly — te j Starej zgryźliwej zawsze ząpóźno się 
o ryentującej idyotce!"

I I .

A tym czasem  „Ikaros" sk rzyd laty  m otor God­
eł ana k o n stru k to ra  aparatów  lotniczych i zapa­
m iętałego poszukiwacza szczęścia pędził w ciem­
n ą  i p arn ą  noc, wyżej i wyżej. Sam  Goddan czuł 
się dzisiaj jakoś niedobrze. Nerwy silne i wy­
trzym ałe jak  pręty  stalow e jego rekordow e a- 
pu ra tu  odm aw iały m u czemuś posłuszeństwa. 
Nie tylko że nie miał w sobie nic z tej radości 
zdobywcy i tryum fatora , ale przeciwnie naw et
— opadło go dziwne zw-ątpienie niepewność.

Poco pędzi w przestw ór a  i 'd laczego? Poco?
Czyliż zmaidzie tam  swoje w ym arzone a praw ow i

cie m u  należne szczęście? Jak iś  zim ny, siztywny 
niem al obcy głos a  przecież w łasny  w ołał w n im  
i koło niego, głośno — tak  bardzo głośno żeby 
przekrzyczeć w arko t rozpędzonej śm igi sam olo 
tu : „Szczęście głupcze idzie zawisize w  odwirot" 
nym  k ie ru n k u  twoich kroków . Zgonić szczęście’ 
— złapać szczęście! — Jak  długo chodziłeś po 
ziemi było w górze ponad  tobą,, zm ieniłeś kienu 
nek, setki, tysiące m etrów  poszedłeś w  górę u" 
zbroiłeś mózg w nieprzeliczoną ilość pew nych 
obrachunków', kółek, trybów  __ i poczęła się w al­
k a  ze szczęściem. Stw orzyłeś wielkie, pew ne, n ie­
zniszczalne m aszyny-ptaki, w szystko im  dałeś 
potrzebne do lotu, setki, tysiące gwintów, ru rek  
i motorów', — s te r i ham ulec nie jeden  ham ulec 
dziesiątki ham ulców. I zdało ci się, że posiadłeś 
w szystko, by zgonić szczęście, że ci ju ż  niczego 
więcej ni-e b rak u je . Głupcze — zdaw ało ci się, że 
mseiz wszystko, a  ty  m iałeś zawdele. N ad m iar’cię 
zabił. Uciekające od ciebie szczęście nie m iało 
steru  ni ham ulca , a  ty  m ia łeś  setki bezpieczników 
i a la rm ujących  dzwonków, k tó re  cię m iały  ra to ­
wać przed..."

„Śm iercią"... — jęk n ął Goddan.
„Szczęściem"... krzyczał poprzedni głos dalej.
„Szczęściem"... waliło m u w m ózgu w  czaszce 

w nerw  ach.
„Szczęściem"... wyła oszalała śm iga pędzące­

go sam olotu.
„Szczęściem"., świszczał sm agający  oblicze 

w iatr i noc.
Goddan poczuł lekkie ścierpnięcie w rękach, 

potem setki dziwacznych drobnych, pełzających 
u k łuć  w ram ionach , potem  w piersiach, potem



Urlopy rofcatnisze
Ustawa o urlopach  robotniczych, p rze­

prowadzona w Sejmie staran iem  posłów 
PPS, a w szczególności to w. posła Ż u­
ławskiego, wywarła zagranicy, wrażanie 
nader korzystne, gdyż przyjęto  ją, tam  
jako  objaw postępu  Polski w dziedzinie 
socyalno-p olitycznej. Także w śród P o la­
ków na  emigraeyi znalazła ta  usitaw.a 
żywe uznanie, zwłaszcza w śród Polonii 
am erykańskiej. R edaktor nowojorskiego 
dziennika ,,Nowy Św iat“ poświęcał tej 
ustaw ie następujący, bardzo znamienny 
a rty k u ł w stępny:

P odczas pierwszej konfenencyi p racy  w Wa­
szyngtonie delegaci rządowi Szweicyi pocltricśli 
sprawę urlopów d la  pracowników w przem yśle. 
0  ile się. nie mylimy, P o lsk a  była piarwszem 
państw em , k tó re  wniosek ten zamieniło w czyn, 
przez przyjęcie odpowiedniego prawodawstwa. 
Pisaliśm y już o tem  ma krótką, wieść telegrafi­
czną, nie znając jeszcze zakresu uchwalonego 
praw a. Dzisiaj, m ając przeid sobą tek st „Ustawy
0  urlopach  dla pracow ników", możemy stw ier­
dzić, że u staw a przeszła nasze oczekiwania. Mar 
my a w Amiaryce ustaw y postępowe, regu lu jące 
w interesie hygleny czas i w arunki pracy, lecz 
niestety, ty lko d la  tych, k tórzy  w zak ładach  i 
urzędach  federalnych p racu ją . Przedsiębiorstw a 
pryw atne po dawanemu są  „wolne od przym usu". 
Jeszcze n ie zrozumiano tu ta j, że człowiek jest 
raa jwięksizetm bogactwem narodu . Zrozum iano to 
w Polsce. Sejm polski, miimo bardzo niskiego 
poziomu oświatowego, mimo wielu głupstw , k tó ­
re  popełnił, jako, że większość posłów wciąż 
w niewoli rzym skiego zabobonu pozostaje, je s t 
jednak  za małymi w yjątkam i zgromadzeniem  lu- 
dizi z pracy w łasnej żyjących. Jest majdemokra- 
tyczniejsizyin parlam entem  co do sk ładu  osobi­
stego, Tem u należy zawdzięczać przsrprowadze­
nie u staw y  o  urlopach . Każdy poseł, k tó ry  z p ra ­
cy  w łasnej siebiie i rodiziinę u trzym yw ał, bądź na 
roli, bądź w fabryce, bąidź w biurze, bądź w za­

w odach um ysłow ych, znał ciężar ołowianych
dni bez końca i w ytchnienia, beiz względu n a  
konieczność odpoczynku dla organizTnju, d la  mię- 
śni i d la  mózgu.

U staw a o u rlopach  wprowadza przerw ę w ro­
cznym obiegu pracy, jak  kaw ałek nieba jasne­
go w śród  chm ur.

W edług arty k u łu  pierwszego m ają p-awo' do 
u rlo p u  p łatnego  „pracownicy, zatrudnieni na  pod 
staw ie umowy pracy  w przem yśle, górnictwie, 
hand lu , biiurowoiśoi, komuni/kacyi i przewozie, 
szpitalnictw ie, w insty tucyach  opieki społecznej
1 użyteczności publicznej, oraz w innych zakła­
dach pracy, choćby na zysk nie obliczonych, 
a za tru d n ia jący ch  pokrew ne kategoirye pracow­
ników najem nych, niezależnie od tego, czy te 
zakłady są w łasnością p ry w atn ą  czy państwową., 
czy też organów sam orządu, z  w yjątkiem  p ra ­
cowników sezonowych, k tó rych  praca  trw a k ró ­
cej niż 10 miesięcy w ro k u “.

przyszedł lodow aty, ały p rzejm ujący  chłód, po­
tem  zimno, zimno — och — jakże okropnie zim ­
no! A potem  przypełz obłąkańczy strach . Bał 
się ju ż  n ie ty lko  mózgiem ale oczami, rękam i, 
calem  ciałem . A potem  przyszło beapam iętne, 
^przemożne, w szystko łam iące przerażenie. Z asło­
niło ob łąkane oczy, zaparło  oddech, jakgdyby 
b ry łą  ołowiu legło n a  piersi. Goddan skurczył się 
(o ile to  było jeszcze możliwe) jeszcze bardziej, 
zgniótł, złam ał n ie jako  k la tk ę  r ie rs lo w ą  i otoczył 
się w panicznym  lęku  w łasnem i ram ionam i. 
I teraz s ta ła  się rzecz najstraszn ie jsza . Jak aś  
n iew idzialna siła poczęła z nim  szaleńczą wal­
kę. Poczęła go w yprężać z pow rotem , w ygn iata­
ła  zgięte piersi jak  tarczę, ja k  puk lerz  — n a  ze­
w nątrz . I rozpoczęła się t a  śm ierte lna  w alka z 
w łasnem  ciałem. Serce poczyna się ta rg ać  w e­
w nątrz  rozsadzonej piersi, bić, walić, łupać. — 
A pod przym rużonem i powiekam i widza G oddan 
najdok ładn iej to  sw oją now iusieńką, lśn iącą w 
słońcu fabrykę, (taki bla.sk że jeszcze m ocniej 
zacisnął powieki), to jak ie ś  w ielkie ogromi^e, n ie­
znane, obce kotły , kotły , to znow u sw oją w łasn ą  
rekordow ą stal. W szędzie, wszędzie stal, stal, 
stał, dław i; dusi, zalew o! A tu  tym czasem  powoli 
pow raca czucie i wzrok.

Nie — o czeimże on m yśli — co m u s|ę zdaje — 
gdzież sta l jaka. stal — no rozum ie — jego, jego 
w łasna rekordow a s ta ł — ale  skąd  tu ta j — skąd  
tu ta j — przecież... Tak, tak’, .... było m u  ty lko 
zim no, zimno, okropnie zimno, ale w róciła przy­
tom ność. O tworzył szeroko oczy i s ta ra ł  się u - 
przytom nić sobie położenie. Noc, noc, wszędzie 
kolo niego noc, k tó ra  zwykle rodzi takie złe, m ę-

W edług a rty k u łu  drugiego „prawo do korzy­
stan ia  z p łatnego u rlo p u  8-dniowego p rzysługu­
je  powyżej wymienionym pracownikom , o ile 
p raca ich trw a bez przerw y rok w dianem przed­
siębiorstwie, a 15-dniowego, o ile trw a bez p rzer­
wy trzy  lata.

Zakłady przem ysłowe rzemieślnicze, zatrudnia 
jące  czterech łub  mniej pracowników  nie po­
dlegają tej ustawie, lecz i tu  u staw a roba w y ją­
tek, dając term inatorom  i uczniom w tych m a­
łych w arsztatach  praw u do 10 -dniowego urlopu  
po ro k u  pracy i to  za op łatą nie niższą, aniżeli 
kw ota, od k tórej ubezpieczeni być winni w kasie 
chorych.

Prawodawcy^ sejmowi zrozum ieli, że praca, u- 
mysłowa, pozbaw iająca ruchu , wymaga w edług 
badań naukow ych dłuższego w ypoczynku i u- 
stianowili przeto, że „wszystkim  pracownikom, 
pracującym  um ysłowo, zatrudnionym  w handlu, 
przem yśle i biurowości, po półrocznej nieprzer­
wanej p racy  przysługuje u rlo p  2-tygodmowy, a 
po rocznej zaś — 1 -miesięczny u rlop  p łatny  nie­
przerw any". N ależy tu  przypomnieć, że Sejm 
polski liczy ze w szystkich innych parlam entów  
stosunkow o najm niej pracownik ów um ysłowych. 
Przez przeprow adzenie dłuższego u rlo p u  dla p ra  
cowników um ysłowych polscy chłopi i robotni­
cy w ykreślili ponownie k u ltu ra ln ą  granicę m ię­
dzy Polską, zaczynającą dbać o zabezpieczenie 
zapasu  sił in te lek tualny  eh, a Boleziewaą, k tó ra  
i niHiigencyę w ym ordow ała.

Niebawem podam y tekst ustaw y w polskim  i 
angielskim  języku, a to dlatego, aby każdy pol­
ski robotnik mógł z dum ą pokazać swym tow a­
rzyszom pracy dowód wyższości k u ltu ry  pol­
skiej. B ronisław  K ułakow ski.

IV .  Z ja z d  In w a lid ó w  
w o je n n y c h

We czw artek 29 czerwca w sali Tow. Hygie- 
nicznego przy ul. K arow ej w W arszaw ie rozpo­
czął obrady IV zjazd Z w iązku inw alidów  wo­
jennych  Rzeczypospolitej Polskiej, przy udziale 
około 400 osób. Prozydyum  Z jazdu u k o n sty tu o ­
wało się jak  następuje: przewodniczący ob. D ar­
ków z Górnego Śląska, sek re tarz  oh. B iałas, na 
asesorów  pow ołano oh. oh. Obraydowskiego, 
W erca, Żagańskiego i M acha.

Obrady zagaił przewodniczący, oh. Dacków, 
następnie, po uchw alen iu  2 w niosków nagłych:
1) w spraw ie w ysłan ia delegacyi do N aczelnika 
p ań s tw a  z p rośbą o przybycie n a  Zjazd, lub 
przysłanie zastęjpcy, oraz 2) dom agaący się uw ol­
n ien ia  iz więzienia członka wydz. wyk. Związku, 
Górczewskiego, aresztow anego pod zarzutem  ko­
m unizm u — przystąpiono do przem ówień powi­
ta lnych . *

W  im ieniu rząd u  i w ładz m iejsk ich  pow itali 
zjazd: przedstaw iciel min, pracy, w icem inister 
Sim on; przedstaw iciel m in. spr.^ wojskowych, 
pułk. K ołłątaj, oraz prezes ra d y  mieysKiej B a­
liński, jako też  poszczególni posłowie w im ieniu

ctzęce myśli. Albo poprosłu  usnął. A w szystk ie­
m u  to je s t naipewno w inien ten  dziwny b rak  wo­
li, k tó ry  go gnębi od pewnego czasu. S ta ra ł się 
uśm iechnąć. W szystkiem u przecież (wie to!) jest 
w inna jego m iłość. G oddan był jednak  człowie­
kiem  uczciwym  wobec innych i wobec siebie. Nie 
lubiał, n ie  znosił uogółniań, k tó rem i ludzie ope­
ru ją  wtedy, gdy chcą czemś wytłómaeizyć rze­
czy, d la  k tó rych  wytłómaczemia nie ma.

Ne m a? uśm iechnął się znowu. Jak to  nie ma. 
Jest. Musi być. N aw et gdyby nie było d la  wielu, 
on G oddan pierw szy inżyner fabryki, w ynalazca 
i k o n s tru k to r  aparatów  rekordow ych, on w ytłó- 
m aczenie znajdzie — m usi znaleźć!

Tylko trzeba panow ać nad  nerw am i. W ięc — 
spokojnie. Pow iadał, że w szystkiem u jest w in­
n a  jego miłość. Dobrze. — Skądże się w łaści­
wie wzięła ta  jego m iłość. W spom nienie miłości 
w yw ołało obraz Awu. Teraz je s t noc, ciem na 
noc, a le  nie jest jeszcze zbyt późno. Spojrzał n a  
fosforyzujący zegarek. 11.35, m yślał, ża więcej. 
Spojrzał poraź drugi. Nie—  widział dobrze 11.35. 
Teraz więc siedzi sobie jego A w u wygodnie, n a  
pół leżąc i czyta, albo może, k to  wie, m oże przy- 
m różyia powieki i zrobiła tę sw oją (zawsze m u 
łzam i zachodziły oczy n a  to  w spom nienie) za­
sm uconą m inkę, k tó rą  rob iła  zawsze gdy nie 
w iedziała co m u  odpowiedzieć, — i może myśli 
o nim . Serdeczna ja k a ś  radość zala ła  m u piersi. 
Jego, jego kochany dzieciak, niedobry dzieciak 
Awu, z k tó rym  m a zawsze tyle strapień.

Ale odegnał precz rozczulenie. W rócił do prze­
wodniej m yśli. Skądże się to w łaściw ie wzięła 
jego miłość. Przecież gdy rozprom ieniony opusz-

klubów  sejm ow ych i różnych organizacyj. N a­
stępnie im ieniem  czechosłowackiego Związku 
inwalidów ■wojennych pow itał zjazd w serdecz­
nych słow ach (w języku czeskim) ob. Józef 
Drozd, L isty pow italne z uspraw iedliw ieniesn 
nieobecności n a  zjeździć przysłali tow. posłowie: 
dr. Bobrowski i dr. Reger, Zw. inwalidów w Cie­
szynie, oraz z organizacyi zagranicznych: Związ­
ki inwalidów wojennych w Belgii, F rancy  i i 
Niemiec i Miedz. B iuro  Pracy.

Już pó rozpoczęciu obrad pow itał Zjazd imie­
niem  N aczelnika państw a jego ad iu tan t, gen. 
Jacyna, uspraw iedliw iając nieobecność sw oją n a  
początku  obrad nieotrzym aniem  n a  czas zapro-> 
szenia. Na przem ówienie generała  Jacyny zgro­
m adzeni odpowiedzieli gorącą ow acyą pod a d re ­
sem  N aczelnika państw a. W końcu przem ówie­
nie pow italne -wygłosił przedstaw iciel U kra iń ­
skiego Związku inw alidów  w ojennych, oh. Czer­
w iński.

Po przy jęciu  porządku  dziennego i regu lam i­
n u  obrad, przystąpiono do 1 p u n k tu  po rząd k u  
dziennego: spraw ozdania w ydziału  wykonaw cze­
go Związku.

Obszerne sprawozdanie złożył przewodniczący 
wydz. wyk., ob. K antor, w ykzując n a  podstaw ie 
cyfr i faktów  liczebny, gospodarczy, finansow y 
i m oralny stan  organizacyi w okresie spraw o­
zdaw czym ; rozszerzenie zak resu  p racy  i w pły­
wów organizacyi, oraz zadan ia  >ń zam iary  w 
chwili obecnej. R eferent om ówił szczegółowo 
prace poszczególnych w ydziałów : spółdzielczego 
k u ltu ra ln eg o , prasow ego, skarbow ego i t. p„, 
oraz trudności, z jak im i m usi n a  każdym  k ro k u  
walczyć wydz. wyk. Zw iązku w skutek  braków  
sam ej ustaw y  inw alidzkiej; nie w niesienie do­
tychczas n a  p lenum  Sejm u now eli do u staw y  
inw alidzkiej, n iew ykonyw anie przez organy pod­
w ładne zarządzeń władz cen tralnych  w zw iązku 
z w ypłatą  re n t inw alidzkich, udzielaniem  konoe- 
syi i t. p„ w skutek  niedokładności i nadużyć 
przy w ypłacie ren t, pn%y t. zw. super-rew izjach  
lekarsk ich  i t, d. R eferent omówił również szcze­
gółowo stosunek  poszczególnych w ładz do  Zw. 
inwalidów, p ię tnu jąc  n iektóre zarządzenia, krzy­
wdzące inw alidów , ja k  np. w ydalenie inwalidów 
a posad  z pow odu redukcyi przez Min. Poczt i 
Telegrafów  i t. p.

W końcu re feren t poruszył spraw ę naw iązania 
stosunków  organizacyjnych z organizacyam i in- 
w aldzkiem i w innych k rajach , rezultatem  czego 
był udiz&ł Zw. inw. woj. Rzeczypospolitej Pol­
skiej w  2 m iędzynarodow ych konferemcyach in ­
walidzkich.

Z kolei złożyli spraw ozdania : przew. Rady 
Głównej, ob. W erc z działalności R ady Głównej, 
i ob. Comga — w im ieniu kom isyi k o n tro lu ją ­
cej, przyczem ten  ostatn i wniósł o udzielenie 
ab fo lu to ryum  ‘ustęp u jącem u  zarządow i.

K a ż d y  “ ©że sobie sam sporządzić doskonałą 
J  lemoniadę musującą, cytrynową lub 

malinową przez wrzucenie tabletki „Lemoniada- 
Vita“ do szklanki zimnej wody. Żądajcie w ka­
wiarniach tabletek „Lemoniada-Wta*.

czał m ury  politechniki z dyplom em inżyniera  w 
kieszeni i g łow ą pełną  jeszcze trygonom etryi, ani 
by m u przez m yśl nie przeszło by szczęście (te­
go szczęścia p rag n ą ł zawsze) szukać w miłości. 
Szczęście zdaw ało m u się w tedy jest gdzieś wy­
soko, je s t gdzieś poza nim , dokładniej (jeżeli 
chodzi o określenie k ierunku) ponad  nim , poza, 
ponad  ziemią. W górę, w górę, byle wyżej, było 
prędzej. 1 gdy odbyw ał pierw szy lo t rekordow y 
n a  szkolnym  jednopłatow cu  firm y Ge-Be, o n ie­
znacznej stosunkow o sile 260 IIP  i gdy uzyskał 
nieosągnię tą  do tej pory  wysokość 20.000 m. zda­
w ało m u się, że prawie, p raw ie dosięgnął jego 
granic.

— Jeszcze — pow iadał — udoskonalić spado­
chrony, możliwości w ypadku  nigdy się nie da wy 
kluczyć, jeszcze zaopatrzeć się we wzorowe pneu­
m atyczne ham ulce — oto wsystko.

A przyjaciel jego wesoły, niski, k rępy  opalony 
Boden, k tó ry  zawsiz-e się lubow ał w parodoksach  
dodał;

— Słowem chcesz się zabezpieczyć przed... 
ziem ią!

G oddan się zastanow ił.
— Jak  mówisz?... pnzted ziemią, — a  potem  po­

m yślaw szy chwilę dodał:
— Kto wie, może to ty w łaśnie w > j chwili 

określiłeś n a jtra fn ie j dążenie nas wszystkich. Bo 
pom yśl tylko. Za-bez-pic-ezyć się przed zie-mią. 
Rozumiesiz. P rzed  ziemią.

1 począł się przed tą  ziem ią zabezpieczać.

(Dokończenie nastąp i).
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Przegląd społeczny
Z komisyi dla regulacyi płac w przemyśla naf­

towym. W dniu  30 czerw ca odbyło się we Lwo­
wie w Izbie handlow ej posiedzenie kom isyi dla 
regulacyi płac n a  zasadzie art. X um ow y za­
w artej w przem yśle nattow ym  w dniu 6 paź­
dziernika 3921 w edług zasad ustalonych w dniu 
3 m arca br. Stw ierdzono wzrost cen od osta t­
nich dni lutego do końca czerw ca br. na  pod­
staw ie urzędow ych danych  o 41 523%  arty k u ­
łów  żywnościowych, zaś o 3 2 1 7 %  artykułów  
odzieżowych. Obliczając 75°/o poborów  wedle 
s tan u  żywności, a 25%  w edle stanu  odzieży, 
w ypada przeciętnie 39 19%  zwyżki, wobec czego 
pobory  na  m iesiąc lipiec ustalono jak  nastę­
puje : *

Płace szychto w e :
Borysław  K rosno Bitków

1  ka t. 2227 m 2158 m 2158 m
2 * 1740 „ 1670 „ 1670 „
3  „ 1114 „ 1044 „ 1002 ,
4 „ 696 „ 627 , 627 „
Stróże i woźnice 1705 9 1635 „ 1535 „
Ryczałty m iesięczne dla Borysławia, Krosna,

B itkow a: 1 kat. 9743 m, 2 kat. 5846 m, 3 kat. 
5568 m, 4 kat. 20t>8 m.

Różnica w zrostu drożyzny między 25 m aja 
a 25 czerw ca w ynosiła za odzież i żyw ność 
11*5%.

Po konferencyi z pracodaw cam i członkowie 
kom isyi z g rona robotników  na odbyiem  posie­
dzeniu  postanow ili zwołać na dzień 16 lipca br. 
do Drohobycza konferencyę, której skład określo­
no n a  34 delegatów . S ekre tarze okręgow i za­
rządzą w ybory  i w ydadzą m andaty . Na konfe­
rency i tej om ówi się sy tuacyę w przem yśle n a ­
ftow ym  i najn iezbędniejsze potrzeby robotników, 
k tó re  należy  u jąć umową.

Z sali sądowej
Kraków, 2 lipca. 

Cwikier go zgubił
(k) Wczoraj odbyła się przed sądem okręgowym 

karnym w Krakowie pod przewodnictwem s. s. o. 
Hubaczka rozprawa przeciw Stanisławowi Igiel- 
skiemu, manipulantowi kolejowemu, oskarżonemu 
o to że w sierpniu 1921 na przestrzeni między 
Krakowem a Rzeszowem okradł amerykański ku­
fer nadany do Rohatyna. Okradzenie nastąpiło 
w ten sposób, że kłódki poodrywał i ze środka 
wyiął szereg wartościowych rzeczy, przeważnie 
% garderoby. Właściciel kufra, reemigrant, po otwar­
ciu go w domu, skonstatował brak wielu rzeczy, 
a na dnie znalazł futerał z cwikierem oraz kartkę, 
adresowaną do Igielskiego z wezwaniem do urzędu 
stacyjnego.

W tej sprawie odbyła się w marcu br. rozprawa 
przed innym trybunałem i wówczas Igielski został

zasądzony na 4 lata więzienia. Na skutek zażale­
nia nieważności, wniesionego przez adw. dra Kli- 
meckiego, Najwyższy sąd zniósł pierwszy wyrok 
i wczoraj rozprawa została ponownie przeprowa­
dzoną. Obrona twierdziła, że cwikier wraz z fute­
rałem, który został przez Igielskiego zgubiony na 
dworcu krakowskim lub w wozie pakunkowym, 
został znaleziony przez trzecią osobę i następnie 
podrzucony do kufra celem zatarcia śladów. Oskar­
żony dowodzi, że nigdy sam we wozie się nie 
znajdował, a przed załadowaniem kufra w Krako­
wie uczynić tego nie mógł z powodu trudności 
technicznej. Przełożeni oskarżonego wystawili mu 
iak najlepsze świadectwo. Trybunał ze względu na 
pewne sprzeczności w tłómaczeniu się oskarżonego 
w toku śledztwa oraz na rozprawie, wydał wyrok, 
zasądzająę Igielskiego ponownie na 4 lata ciężkie­
go więzienia. Obrona zgłosiła zażalenie nieważno­
ści. Oskarżał prok. dr Michałowski.

bądźto w yrzec się wyjazdu na w akacye, bądźto 
skrócić czas urlopu z uszczerbkiem  dla swojego 
zdrowia. Ustępm ący m iaister skarbu  Michalski 
pozostawił kasy  państwow e bez pieniędzy i to 
jest powodem, że urzędnicy nie otrzym ali peł­
nych poborów.

Siuszne oburzenie wywołuje to następstw o 
„wielkich reform " p. M obaiskiego. Na co poszły 
m iliardy z daniny, z oszczędności, z wyższych 
wpływów podatkowych, co w szystko p. M ichal­
ski reklam ow ał jako sw ą zasługę? Może być, 
że p. Michalski celowo urządził taką pustkę 
w kasie, aby  odium  spadło na  jego następcę. 
W iedział p. Michalski, dlaczego ak u ra t przed 
pierw szym  odmówił „z powodów zasadniczych* 
dalszego piastow ania teki... Teraz jest jasnem , 
dlaczego p. Michalski w drodze nagłego wnio­
sku  zażądał upoważnienia do nowej em isyi ban­
knotów.

We wtorek 4 lipca b. r. o godz. 7 wieczorem od­
będzie się w sali Związku Stow. Robotn. przy ul. 
Dunajewskiego 5 wykład tow. posła Czapińskiego pt.:

Zamach na prawo wyborcze
Na wykład winni się stawić w komplecie człon­
kowie Rady Robotniczej, Zarządów grup zawodo­

wych i mężowie zaufania.

KRONIKA
Kraków 2 lipca.

Rozgoryczenie urzędników państwo­
wych z powodu niewypłacenia peł­

nych poborów 
B. minister Michalski pozostawił pustą kasę

(k) U rzędnicy państw ow i zaskoczeni zostali 
wczoraj bardzo niem iłą niespodzianką, gdyż 
przed wyjazdem  ich rodzin na letn iska celem 
poratow ania zdrowia otrzym ali tylko zasadnicze 
pensye, t. j, po kilkanaście tysięcy m arek. Jak  
się bowiem dow iadujem y, kasy  rządow e, zaopa­
trzone w niew ielkie obecnie zasoby pieniędzy, 
w ypłacały urzędnikom  jedynie zasadnicze pen­
sye bez żadnych dodatków, a  n iektóre tylko 
insty tucye w ypłacały swoim urzędnikom  pobory 
z uw zględnieniem  20%  (I) dodatku, w rzadkich 
w ypadkach z 80%  dodatkiem . Ostatnio p rzy­
znany urzędnikom  doóatek wogóie nigdzie nie 
zostai wypłacony. Opowiadano sobie, że podobno 
za 10  dni m a być wypłacony 60%  dodatek, 
a reszta w drugiej połowie m ies ąca. N aturalnie 
wywołało to  łatw o zrozum iałe rozgoryczenie 
w sferach urzędniczych, k tórych ta niespodzianka 
zaskoczyła w okresie w akacyjnym . Tysiące osób, 
pozbawionych poborów m iesięcznych, musiało

Powody braku tytoniu
Izba skarbow a w  K rakow ie kom uniku je : Z© 

w zględu n a  po jaw iające się w ostatn ich  dniach 
w prasie codziennej niezupełnie tra fn e  no tatk i, 
dotyczące b ra k u  w yrobów tytoniow ych w tu te j­
szych przedsiębiorstw ach sprzedaży tytoniu, wy­
jaśn ia  się, że powody tego b rak u  są  następując©:

3.) um niejszony przydział w yrobów ty to n io ­
wych dla krakow skich  hu rtow ni, k tó re  w  kwie­
tn iu  o trzym ały  wyrobów za kw otę ponad  156 
milionów m arek , w m a ju  za kw otę ponad  144 
muliony, a  w czerwcu zaledw ie zia kw otę ponad  
106 m ilionów miarek,

2) zwiększone w obecnej porze ziapot rzeb owa- 
n ie  wyrobów tytoniow ych prze,z ludność wiej­
ską, spow odow ane robotam i połnem i oraz wy­
czerpaniem  się zapasów  ty to n iu  w łasnej pro- 
dukcyi u  ludności w iejskiej, co pow oduje m aso­
we w ykupyw anie przez ludność w iejską  w yro­
bów tytoniow ych w  tra f ik a c h  krakow skich,

3) grom adzenie zapasów  w yrobów  ty t. prze® 
konsum entów  bądź z pow odu pogłosek o pod­
wyżce cen,, bądź też  d la  h a n d lu  w ym iennego za 
środki żywności po letn iskach ,

4) m asowe w ykupyw anie wyrobów ty t. prze® 
pokątnych  h an d la rzy  ,k tórzy  z członkam i swych 
rodzin obsadzają -w dniach  sprzedaży trafik i, 
w y tw arza ją  „ogonki'1 i u tru d n ia ją  palaczom  n a ­
bycie ty ton iu  ogołacając tra fik i z  tow aru .

O rgana kontro li skarbow ej i o rg an a  poiicyi 
państw , są  wobec tych p ask arsk ich  p ra k ty k  p r a ­
wne bezsilne, gdyż ze s tro n y  publiczności n ie do- 
izuają z regu ły  żadnego poparcia. Is to tn y m  po­
wodem  mitzeryi tyt. je s t zatem  zam ała  podać wt 
s to sunku  do popytu. Celem u ch y len ia  te j chwi­
lowe niedogodności, zezwoliła już g en e ra ln a  dy- 
rekeya  m onopolu w  W arszaw ie tutejisizym h u r­
tow niom  ty ton iu  n a  sprow adzenie wyrobów ty t  
z a>. dzielnicy prusk iej, sk ąd  też w  najbliższych 
am ach nadejdzie do K rakow a pierw szy tra n s ­
p o rt papierosów . Izba skarbow a p rzed k ład a  ge­
neralnej dyretkcyi m onopolu  tyt. dalszy  w niosek 
zm ierzający do zw iększenia podaży.

ST E F A N IA  TATARÓ W NA

Przeciw Sosowi
P o w ieść  w sp ó łczesn a

 __ 43
Ale J a r s k i  n ie  p o d z ie la ł ta k ż e  z a p a try w a ń  

M ich a ła , k tó re g o  u w a ż a ł  z a  p a r ty jn ik a  n a ­
w e t  m n ie j in te l ig e n tn e g o  n iż  S te r  i w ięcej 
z a c ie trz ew io n eg o . C h cąc  w ięc  p rz e rw a ć  tę  
ro zm o w ę, k tó r a  go  n ie  b a rd z o  za jm o w a ła , 
p o w ie d z ia ł z g rz ecz n y m  u śm ie c h e m :

— M y a r ty ś c i  je d n a k  d ą ż y m y  w ięce j n a  
lew o , n iż  n a  p raw o , bo ta m  d la  n a s  p o w ie ­
t r z e  lże jsze .

P o tw ie rd z i ł  to  i  C h ro n o w sk i, k tó ry  sk o n ­
s ta to w a ł,  że n ie  m ó g ł się  n ig d y  p o ro zu m ieć  
z te m i s ta re m !  m u m ja m i, k tó re  t a k  w  s z tu ­
ce, j a k  w  ż y c iu  t r z y m a ją  się  ty lk o  u ta r ty c h  
śc ieżek "! g o śc iń có w .

Z aw sze  w a lc z y ł ze s ta rą ,  z m u rs z a łą  k ry ­
ty k ą  p w a ż a n y c h  d z ien n ik ó w , a  k ie d y  się 
z  n ie m i pogodzi, to  b ęd z ie  z n a k , że się z e ­
s ta r z a ł  i p rz e c h o d z i w  p o cz e t n ie ś m ie r te l­
n y c h , k tó rz y  ju ż  żyć p rz e s ta l i ,  choć n ie  
u m a r l i .

A J a r s k i  d o d a ł n a p ó ł ż a r to b liw ie :
- -  C h o d z im y  zw y k le  t a k :  od lew icy  n a

lew o, od p ra w ic y  n a  p ra w o  i ze zu jem y . Albo 
czasem  ro b im y  r u c h y  w a h a d ło w e , ty lk o  
in n e , n iż  W szystk ie  zeg ark i-

A  R o m a n a  d o d a ła  w ted y :
— I  czasem  w id z ic ie  św ia ty , k tó re  b ęd ą  

L w id z ic ie  ju t r o  ju t r a .

W ięc  M y ln ek  p o d ch w y c ił je j s łow a, k tó re  
m u  się  w y d a w a ły  p ra w d z iw e  i d o d a ł:

— Bo dziś to  ju ż  n ie  is tn ie je , a  ju t ro  ta k ż e  
p rze jd z ie  p rę d k o ; d o p ie ro  ju t ro  j u t r a  m a  
zn aczen ie  d łu g ie  i d la  n ieg o  w a r to  p ra c o ­
w ać.

A p o te m  zw ró c ił się w p ro s t  do J a r s k ie g o :
— Czy p a n  w id z ia ł, co b ęd z ie  ju t re m  so ­

c ja liz m u ?
A o n  o d p o w ied z ia ł szczerze te m u , k tó re g o  

u w a ż a ł z a  dziec ię  jeszcze, a le  dziecię, z a p o ­
w ia d a ją c e  n iep o sp o lite g o  cz łow ieka.

— T y lk o  w iem , że idzie , ty lk o  czu ję  jeg o  
w iew , ty lk o  słyszę jego  szu m , a le  go jeszcze  
n je w id z ia łe m  n a w e t o czy m a  d uszy .

A p o tem  s ia d ł do s ta re g o  fo r te p ia n u
i p ie rw szy  ra z  w  ty m  d o m u  g ra ł.

G ra ł m e lo d ję  ja k ą ś  b a rd zo  p ro s tą , a  ta k  
p o c iąg a jącą , t a k  z s e rc a  ty c h , co b y li w y ­
j ę t ą /  że n ie  p o trą  Ciii ro z m a w iać , ja k  zw y k le  
p rz y  m uzyce , ty lk o  s łu c h a l i  i  s łu c h a li  n a ­
w et ci r e a ln i  tw ó rc y  życ ia , n a w e t ci z a tw a r ­
d z ia li te o re ty c y  p a r t j i  i  czu li, że z to n ó w  
ty c h  d o b y w a ła  się s iłą , k tó r a  rz u c a ła  ic h  
te o ria m i, h a s ła m i i m-m ła w  rę k u  rz ą d  dusz , 
k tó ra  m ó w iła  o ja k ie jś  n ie sk o ń czo n e j, w ie­
cznej tę sk n o c ie  cz łow ieka, ży jące j w  k a ż ­
dym , n a w e t n a jm n ie js z y m  teg o  św ia ta , k tó ­
r a  w yw ołać  tru d n o , a le  k to  ra z  j ą  w.yWoła, 
te n  cz łow ieka  teg o  m a  w sw ojej m ocy . M ó­
w iła  o sile ja k ie jś ,  n a  k tó rą  cz ek a ją , k tó ra  
idzie, k tó ra  m a  tę  z iem ię  w yzw olić  z je j b ez­
m iern eg o  c ie rp ie n ia  i u c iszy ć  m ę k i poko leń . 

V  tw a rz  J a r s k ie g o  n a b ie r a ła  b la d e j b a rw y .

ja k b y  m e  z teg o  św ia ta . D om  a n i e sie zda­
w ało , ze w id z i u  r a m io n  jeg o  jakby dwa, 
w ie lk ie , ja s n e  sk rz y d ła , k tó r e  ow ijaj®  to i 
d ne, c h o re  c ia ło  i  d o b y w a ją  z nieg0  d n s Z ,  
ab y  j ą  o d e b ra ć  ze z iem i. ^

X.
M iodow e m ie s iące .

R o m a n a  p rz e ż y w a ła  ch w ile  dobre. Nie 
m o żn ab y  ich  n a z w a ć  c h w ila m i szczęśc ia , a n i  
c h w ila m i n ie z w y k łe m i; były tylko dobre, 
a  to  p rzec ież  b a rd zo  w iele .

W e sz ła  w  zu p e łn ie  in n y  świat, niż ten, 
w  ja k im  ży ła  d o tąd . W  p o ży c iu  z Jarskim 
d o z n a ła  sp o k o ju  i w ie lk ie j życiow ej' pogody. 
O tac za ła  j ą  a tm o s fe ra  p ię k n a , W sz y s tk o , co 
by ło  w  te m  do m u , b y ło  d z ie łem  sztuki. Nie 
b yło  tu  je d n e j rzeczy , je d n e g o  drobiazgu, 
k tó ry b y  n ie  h a rm o n iz o w a ł z ca ło śc ią . Czło­
w iek, k tó ry  to  u rz ą d z a ł, z d a w a ł się  n ie  czło­
w iek iem  tego  w ie k u , G rek  ja k iś  zap ó źn io n y  
i  p rz e n ie s io n y  n a  pó łnoc. N ien a w d z ił tan­
d e ty  i n ie  zn o sił u  s ieb ie  rz eczy  fab ry czn y ch , 
w szy s tk o  u  n ieg o  b y ło  tw o re m  a r ty s ty c z n y m , 
n ie sz a b lo n o w y m ,, n ie  zm ec h an izo w a n y m -

J a s n e m  b y ło  d la  tego, k to  w sze d ł do teg o  
d o m u , ze człow iek , k tó ry*  m a  ta k ie  u p o d o ­
b a n ia , d la  k tó re g o  te  u p o d o b a n ia  s ta ły  się 
p o trzeb ą , n ie  będzie  zw o le n n ik ie m  p o rz ą d ­
k u , k tó ry  d ąży  do m e c h a n iz a c ji  p ra c y  lu d z ­
k ie j, k tó ry  d ąży  do z a m ie n ie n ia  p ra c u j  a r e ­
ce go cz ło w iek a  w  k ó łk o  od m aszy n y .

(Ciąg dalszy nastąp i)
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O sprzedaż tytoniu
(k) W  zw iązku z podw yżką cen w yrobów ty ­

toniow ych zw racam y się do Izby  ̂ skarbowej 
z apelem , by  przed przystąpieniem  do rozsprze- 
daży now ego przydziału tytoniu prz^z trafiki 
przeprow adziła ostem plow anie sort tytoniow ych. 
Tylko w ten  sposób bowiem publiczność będzie 
m ogła skontrolow ać, czy podwyższona cena wy­
robów  monopolowych idz;e do kasy państw o­
wej, czy też trafikanci w n  esum ienuy sposób 
pochow aw szy daw niejsze tańsze zapasy, sprze­
daw ać je  będą po now ych cenach, zarabiając 
kolosalne pieniądze. W iemy bow em, że tak  się 
dzieje, a  b rak  tytoniu przez ostatn ie  dwa m ie­
siące je s t jasno wytłóm aczony, gdyż spodzie­
w ano się podwyżki. P askarsk ie  p rak tyk i trafi- 
kan tów  w inny .już raz ustać. Spodziewam y się 
więc, że Izba skarbow a zajm ie się więcej sp ra­
wą sprzedaży tytoniu.

Odjazd Kolonis Tow. przyjaciół dzieci
Co ro k u  w osta tn im  dniu czerwca n a  ul. D u­

najew skiego 5 zlbiera się g rom ad k a  dziatw y ro ­
botniczej, w ysyłanej staran iem  Tow. Przyjaciół 
Dzieci n a  wieś. Co ro k u  g rom adka ta  jest licz- 
niejisizą, ęo św iadczy wym ow nie o wzroście i roz­
w o ju  Tow. — W  piątek w południe odjechały 
dw ie p arty e  dzieci, jed n a  do Lanckorony, d ruga 
do  L asu  (w okolicy Lachowic) w ogólnej licz­
bie 190 dzieci. Późnym  wieczorem w yruszyła n a  
Orawę trzecia  party  a  złożona z 70 dzieci- Z koń­
cem m iesiąca <Meci te  wrócą, a n a  ich m iejsce 
rpojedizie d ru g a  partya .

B ardzo m iły w idok przedstaw iały  rozradow a­
nie tw arzyczki dziecięce, roześm iane oczy i usta . 
Mniej przyjem nem  urozm aiceniem  są pow tarza­
jące  się s ta le  ©ceny. Oprócz zgłoszonych i przy- 
ję tych  ju ż  dzieci przychodzą tak że  tak ie , k tóre 
są  rpirzeznaicfzane n a  następny  m iesiąc lub w ogóle 
jeszcze nie zapisane — i bardzo natarczyw ie sa­
m e lub przez rodziców dopom inają się, aby je 
zabrać. Oczywiście odm aw iać się m usi, bo i ta k  
kolonie ©ą przeładow ane, chociaż w szystkich za- 
dow olnić nie sposób.

K lasa  p racu jąca  pow inna dbać o pom nożenie 
funduszów  Tow., aby  raz  wreszcie w szystkie 
dzieci jechać m ogły, aby n ie  było załzawionych 
oczu, tęskn ie goniących szczęśliwszych rów ieśnl- 
kótw i aby  przeładow anie kolonii nie odbijało się 
u jem n ie  n a  uczestnikach.

W obec rosnącej stale  drożyzny koszta  u trzy ­
m an ia  kolonii są  ogrom ne. To też bardzo m ilą i 
po żąd an ą  n iespodzianką był d a r 50 dolarów, 
n iem al w przeddzień w yjazdu kolonii przesłany  
Tow. przez p. Nowicką, żonę ko n su la  polskiego 
iw Chicago. Za nasaein  pośrednictw em  sk łada  
Tow. serdeczne podziękow anie ofiarodawczyni.

Wyniki spisu ludności w Polsce
Główiy urząd sta ty sty czn y  opracow ał ju ż  w ynik i 

zeszłorocznego sp isu  ludności w Polsce (z wyjąt* 
kiem ziemi w ileńsk ie j i G órnego Śląske). Ogólna 
liczba ludności w  Polsce m ynosi 25,372.447, w  tern 
narodow ości polskiej 17,S59.883 (68.4%), innych  nas 
rodowości 8,012.564 (31.6%), Na poszczególne w ojes
wództwa wypada:

m . W arszaw a 931.176
woj. w arszaw skie 2,112.106

„ łódzkie 2,251.097
„ k ie leck ie 2,534.214
„ lubelsk ie  2,085.557
„ b iałostockie 1,302.259
„ now ogrodzkie 1,300.069
„ poleskie 876.665
„ w ołyńskie 1,433.157
„ poznańsk ie 1,974.057
„ pom orskie 939 495
„ k rakow sk ie  1,990.399
„ łw ów skie 2,718.856
„ stan isław ow sk ie 1,348.481
„ ta rnopo lsk ie  1,429.627
„ Ś ląsk C ieszyński 145.232

Brak chleha w Kr?kow;e
(k) W  dniu w czoraiszym  m ieszkańcy Krakowa 

znow u pozbawieni byli pieczywa. Juz w godzi­
nach przedpołudniowych gospodynie odbywa y  
darem ną wędrówkę, zwłaszcza zach ieb tm , k tó ie  
wogóle nie wypieczono. Powodem tego bra; u 
pieczywa, jak  się dowiadujem y, jest spraw a 
podwyżki cen pieczywa, gdyż piekarze przed 
kilku dniam i wnieśli do komisyi badania cen 
prośbę o zm ianę cennika. Zaznaczam y, że tego 
rodzaju rep resye w yw ierane przez piekarzy na 
kom isyę, aby  zmusić ją do podwyższenia cen 
pieczywa pow tarza,ą się iuż poraź drugi. Brak 
energii władz naszych czyni piekarzy zuchw a­
łym i. M ożeby więc tymi panam i ?aję!a się pro­

k u ra tu ra  i pouczyła, że nie należy kpić sobie 
z wiadz i iudaości naszego m iasta.

Krwawa walka z przemytnikiem
(k) Onegdaj niejaki Józef Tom anek z Ż ebra­

cza na Śląsku Cieszyńskim  usiłował późną nocą 
przem ycić z Górnego Śląska 8 kg. sacharyny 
i dwa płaszcze gum owe do iow eru. Kiedy To­
m anek prze eżdżał row erem  z w yładow anym  
plecakiem  koło koszar oddziału kontroli skarbo ­
wej w Kaniowie, wówczas stojący na czatach 
kontroli skarbow ej Leon Półtorak przytrzym ał 
jadącego. Tom anek w yciągnął w tedy błyskaw i­
cznym  ruchem  rew olw er z kieszeni i przyło­
żyw szy go do piersi Półtoraka, dal dwa strzały. 
P ierw sza kóla ugrzęzła w lewej piersi w okolicy 
serca, druga zaś poszarpała m ięśnie m iędzy 

alcaini ręki, gdy Półtorak  chciał Się przed 
strzałem  zasłonić. Zbrodniarz, słysząc nadbiega­
jącą  pomoc kontrolorow i, zbiegi, pozostaw iając 
na placu row er i plecak. Dopiero na drugi dzień 
udało się opryszka przytrzym ać i odstawić do 
wiezienia. R annego Półtoraka odwieziono w cięż­
kim stan ie do szpitała w Dziedzicach.

Nową ordynaoyę wyborczą do Śejmu omówi tow. 
poseł C z a p i ń s k i  we w torek 4 lipca o godz. 
7 wieczorem w sali Związków zawodowych. 
A ktualny tem at oraz niebezpieczeństw o grożące 
ludności miejskiej i robotniczej powinno zgro­
madzić wszystkich tow arzyszów , biorących 
czynny udział w życiu nolitycznem.

(k) U opróżnienie gmachu szkolnego przez woj­
sko. Jak wiadomo, jeden z najobszerniejszych i naj­
nowocześniej urządzonych gmachów szkolnych w 
Krakowie, w którym mieściła się szkoła wydzia­
łowa przy u!. Wąskiej na Kazimierzu, jest od wy­
buchu wujny zajęty na cele szpitala wojskowego 
W gmachu tym mieściły się dwie szkoły wydzia­
łowe i jedna ludowa, a po zajęciu budynku przez 
wojsko szkoły te przeniesiono do starego ratusza 
na Wolnicy, gdzie juź dawniej były dwie szkoły 
wydziałowe, dwie przemysłowe i jedna hanulowa. 
Skutkiem tego musiano dla pomieszczenia przeszło 
3000 dzieei, wyzyskać wszystkie ubikacye nie na­
dające się czasem w zupełności na sale szkolne. 
Prowadzono także naukę na kilka zmian, co unie­
możliwiało prawidłowe wietrzenie sal i oczywiście 
działało zabójczo na zdrowie dziatwy szkoinej. 
Zaznaczyć należy, że wojskowość posiada kilka 
baraków, w których można umieścić, żomierzy le­
żących w szkole przy ul. Wąskiej. Niema zatem 
potrzeby, by władze wojskowe zatrzymywały na­
dal gmach szkolny, tak potrzebny dla młodzieży. 
Na ostatniem posiedzeniu Rady m. Krakowa, r. m. 
Rok postawił w tej sprawie interpelacyę, domaga­
jąc się od gminy, która jest właścicielką tego gma­
chu, odebrauia go wojskowości i natychmiasto­
wego przeprowadzenia w mm adaptacyj, by już 
w nadchodzącym roku szkolnym mógł być odda­
nym do użytku uczącej się młodzieży. Spodziewać 
się naieży, że tak władze wojskowe, iak i gminne, 
przyczynią się wreszcie do rychłego uruchomienia 
tej szkoły.

Komunikat o stanie pogody w ydany w sobotę 
1 tipca o godzinie 7 40 wieczór według danych 
państw ow ego insty tu tu  m eteorologicznego w W ar­
szawie. Stau a tm o sfery : W duiu dzisiejszym  
wytworzyi się wał w ysokiego ciśnienia nad ca­
łym  kontynentem  europejsKim, w skutek czego 
n a  całym  ooszarze ogarniętym  przez powyższy 
układ utrzym yw ała się dość pogoda; niewielkie 
tylko opady notow ano w Kraju (Kraków i Lu­
blin), na zachodzie (Anglia). Pod wpływem  zbli­
żającej się depresyi z nad A tlan tyku  było po­
chm urno i dżdżysto, przy'' silnych w iatrach p o ­
łudniowych. W K rakowie tem peratu ra  13 2, ma 
xim um  13, nSinimum 8, deszcz. Prognoza na 
n ied z ie lę : dość pogodnie, cieplej, w iatry lokalne.

Zakończenie roku szkolnego połączone z wy­
staw ą robót uczennic, odbyło się dnia 25 czerw­
ca w Ognisku P racy na Podbi zeizioi 6. Mało zna­
ny w Krakowie, bez rozgłosu prow adzony za­
k ład  pod opieką i kterowructwem p. Lluzy 
F raenkłow ej, zasługuje prawdzńwie na uwagę 
szerszej publiczności. Kształcą sdę tam  m łodziu­
tkie dziewczęta na bietliimafnki i krawcowe. Na 
oddzuele biełiźniacskim wysławiona bielizna mę­
ska, dam ska i dziecinna, wylkoinana z gustem , 
starannie i czysto, skrom na, jaikotet ozdobioną 
haftem  ręcznym, m ereżkam i i koron karm. Na 
oddziele krawieckim  zadziwia w prost ełeganeya 
k ro ju  i dokładne, niezw ykle staranne i gustow ne 
wykonanie sukien. Markizietowe, sitk iem e, try  
kołow e i jedw abne snkm e, szyte przez 1-4—17- 
ieknie uczennice Og isika -  mogą -miało w spół­
zawodniczyć z. najlepscą kraw iecką robotą.. O 
poziomi: zak ładu  pod wzy. lądem mci ody pracy i 

system u nauczania świadczy nadzwyczaj, do* 
da-tnio n iety lko 'bogata wystawa ro b ó t lecz i do­

bry  wygląd, miłe swobodne ułożenie, k u ltu ra l­
ne zachowanie się uczennic i krótki przeciąg 
czasu, w jakim  zdobyw ają samodzielność w ro ­
bocie. Uczennice re k ru tu ją  siię przeważnie z n a j­
uboższych sfer żydowskich.

Z teatru J. Słowackiego. Dzisiaj pop. kom edya 
M. Bałuckiego „G rube ry b y “ z pp. Kosmowską, 
Jednow skim , Szym borskim  na czele; w ieczorem 
„Oczy księżniczki Fathm y*. Rolę N arew icza gra 
p. Krasaowiecki. W  poniedziałek 3 bm. kom e­
dya K. Zalewskiego „Jak  m y ślic ie '. Sezon te­
goroczny zakończy się w drugiej połowie lipca, 
poczem w teatrze Słow ackiego gościć będzie 
opera krakow ska.^Projek ow any przy azd tea tru  
Reduta z W arszaw y m usiał odpaść z pow odu 
reorganizacyi, jaką ten  tea tr przechodzi. W ystę­
py Jerz. Leszczyńskiego nie doszły do skutku , 
gdyż a rty s ta  zachorow ał na g ara ło  i z porady 
lekarzy na szereg tygodni przerw ać m usi d z ia­
łalność artystyczną. W pierw szych dniach lipca 
przybędzie na szereg gościnnych w ystępów  zna­
kom ity a rty s ta  Ju liusz Osterwa.

2 teatru Bagatela. Najbliższą prem ierą, k tó ra  
ukaże się we środę o bm., będzie fa rsa „D am a 
z pod Nru 23“ w w ykonaniu najlepszych sił 
tea tru . P róby  pod reżyseryą p. Nowackiego, 
który  odtw orzy głów ną rolę, na ukończeniu. 
Bilety już do nabycia przy kasie.

Opera i Operetka. Dziś w niedzielę operetka 
KaroIanyTego „Szkoła miłości*, k tó ra  g ran a  
będzie jeszcze ju tro  w poniedziałek i we wto­
rek. W niedzielę po południu „Królowa przed­
mieścia*.

2 teatru  Npwości. Dziś w niedzielę popoł. po 
cenach zniżonych „K rysia leśniczanka*, a  w ie­
czór „G w iazda filmu*. P rem iera operetki Ber- 
tego „Trzej k aw alero w ie ' we środę. W  głów­
nych rolach w ystąp ią  pp. K rajew saa, W alew ­
ska, K ram usow a, Józefowicz, W esołow ski, Wi- 
niaszkiewicz, Soiiński, Jastrzębsk i i inni.

(k) Obchód górnośląski w Krakowie. Jak się do­
wiadujemy, zawiązał się w Krakowie komitet oby­
watelski, który zajął się opracowaniem programu 
uczczenia doniosłego faktu objęcia przez Polskę 
ziemi górnośląskiej. Obchód odbędzie się w Kra­
kowie w niedzielę dnia 9 bm.

Wpisy do miejsk. półkolonij dla dzieci i mło­
dzieży. Uzupełniające wpisy do półkolonij przyjmo­
wane będą we wtorek i we środę dnia 4 i 5 bm. 
w pawilonie w parku Dra Jordana od 10— 12 
w południe. Półkolonie rozpoczną się śniadaniem 
w kuchni obywatelskiej przy ul. Franciszkańskiej 
4 we cz wat tek dnia 6 bm. o godzinie wpół do 
9 rano. Półkolonie przeznaczone są dla niezamo­
żnych dzieci, których zdrowie wymaga lepszego 
odżywiania, roziywki na świeżem powietrzu i opieki, 
w wieku od 4 — 14 lat. Kierownikami są ru tyno­
wane hygienistki. Opłata miesięczna wynosi 1000 
mk, wpisowe 100 mk. Dzieci bardzo biedne mogą 
być od opłaty miesięcznej uwolnione.

Z Tow. metapsychicznego. Nadzwyczajne walne 
zgrom adzenie członków Tow metapsychicznego od* 
będzie się 3 lipca, w poniedziałek, o godzinie 7 wie* 
czorem, w auli gimm przy ulicy Studenckiej 12. 
Porządek  obrad : 1) zagajenie przez prezesa dra A. 
Klęska, 2) sprawozdanie sekretarza, 3) wnioski i 
interpelacye. Po zamknięciu obrad prof. Henryk Gru* 
dziński- w ygłosi referait: „O psychografologii“. Ze 
w zględu n a  re fe ra t goście mile widziani.

2abawę ogrodową urządza dzisiaj w niedzielę 
o godz. 2 pop. Tow. wzajemnej pomocy s użby 
miejskiej w Parku krakowskim. Szereg niespodzia­
nek i tańce przy dźwiękach muzyki urozmaici bo­
gaty program

(k) Zatamowanie ruchu tramwajowego. Wczoraj 
u jadącego ul. Andrzeja Potockiego wozu ciężaro­
wego, naładowanego ciężkiemi skrzyniami, wysu­
nęło się tylne koło z osi i wóz z tego powodu 
runął na gościniec, powodując zatamowanie ruebu 
tramwajowego. Musiano wezwać pomocy straży 
ogniowej, która przy pomocy dźwigarów usunęła 
wóz z toru tramwajowego, poczem ruch tramwa­
jowy został po przeszło półgodzinnej przerwie 
podjęty.

(k) Kawalerska jazda. Przez ul. Bożego Ciała 
jechał wczorai 20 letni Józef Chryniak, woźnica, 
z taką fantazyą, że wpadł z końmi i wozem na 
przechodzącego Leona Osterlanda, który skutkiem 
tego odniósł na nogach ciężkie rany. Rannego o- 
p a tzy ło  pogotowie ratunkowe.

(k) Kra&Zież na cmentarzu Odźwierny cmentarza 
rakowickiego piz>trzymał w zoraj K azm erę  Szy­
mańską L 18, gdy ia wychodziła z cmentarza, nio­
sąc w ręku wielka td<bę ręczną, w której jak się 
okazało, znajdował się pęk kwiatów zerwanych 
aa grobach Szymańską osadzono „pod telegrafem*.

(k) Magły zgon robotnicy. Wczoraj zawezwano 
pogotowie ratun>\Ow|p na u!. Mazowiecką do Zofii 
Marszałkowej, robotnicy, którą znaleziono leżącą 
bez przytomności. L karz pogotowia 3 onstatow. ł

\



śm ierć w sk u te k  u d aru  serca. Zwłoki odw ieziono 
tru p ia ik a  do zak ładu  m edycyny  sadow ej. ^

(k) Zam ach sam ooójczy w łaźn i. O negdaj w ła ­
źn i w  ho te lu  k rakow sk im  jak iś n iezn an y  m ężczy­
zn a  około 40 lat liczący, usiłow ał pozbaw ić się 
życ ia  przez przecięcie żył n a  ręk ach  ^ z e d r a m i e -  
u lu . D esperatem  zają ł się lekarz  pogotow ia k tó ry  
po udzielen iu  p ierw szej pom ocy p rzew iózł go do 
szp ita ia  św . Ł azarza .

„ooo-. z  POLSKI
Ciągnienie milionówki. Przy sobotoiem  c i e n i e ­

n iu  milionówki padła w ygrana na n r  1 ,3 ^ 8 5 1 , 
p rz e la n y  do Kraj. Kasy P ^ o w ^  w ^ d z u

Pom nik w d z i ę c z n o ś ć ,  dla AmiBryki. U m  .
ia k o  w  d n iu  św ię ta  n ie p o d le g ło śc i S ta n ó w  Z,,e

dnoczonyeh, m a s i ę Ww dzięcznośei dla
Ame^rki*, wzniesionego na Krakowskiem  m a d -  
m ieśenn Z powodu trudności technicznych po 
m nik ten  bedzie ooslom ety w  jesieni br Wo 
w  n o w v żsL tt0 odłożenia zaniechano ro e n ie z  
u ro czy sto śc i obchodzenia św ięta niepodległości

n a  .U le  do W arszaw y i objął, k ie row nic tw o  M era- 

^ K o M r e s ^ t e n ^ a J ó w  polskich.0' W  d n iu  5 lipca

r dL^ " k i r ^ =
k o n g res  .s te “ ° « ‘atoO0rJ dy kongresu  będą  do tyczy ły
S e r HPv T u t i ? w p r o w a d z e n i a  n auk i stenografii do 
p r o g r a m  l i  szkól średnich . K om itet o rg au .zaeyJuy

UrFa1sfywerapegłoSKkiUo ' Minaohu na gen. Szepty­
c k i e g o  W arszaw ski „K uryer*  donosi, że w szelk ie 
noetoski rozsiew ane w dniu  w czorajszym  po W ar- 
p0r  - f  n K rakow ie) zam achu  n a  życie g enera ła  
b r in i  S tan is ław a Szeptyckiego  są  abso lu tn ie  m e- 

wtiyiwe w  rozm ow ie z p rze d s taw ie n ie m  „Ku 
^ L a -  U n e r a ł  zaznaczy ł, iż n ie  było an i zam achu , 
a n t żadnych w ogóle p rzygo tow ań  do zam achu  i o- 
!  • że od chw ili w kroczen ia  w ojsk  poi-
S e h  n a  G órny  Ś ląsk  panu je  w  polskiej części 
t e  o k ra ju  zu pe łny  spokój i  w zo row y  po rządek , 
i )  aresztowaniu komumstyoznej organizacyi w War­

szawie podaje „K uryer*  da lsze  szczeg ó ły : W chw ili 
obecnej liczba a re sz to w a n y ch  w ynosi z g o ią j6 0  
o sób  O sadzono je już w  w ięz ien iu  n a  D zikiej, 
Dzielnej i M okotow ie. W szy scy  aresz to w an i w obec  
nrzedstawieuia im n iezb ity ch  dow odów  p rzy zn a  i 

do w iny . T oeplitz  i szereg  in n y ch  p rzy zn a li 
L e  do u p raw ian ia  szp iegostw a w ojskow ego. S p iaw a  
a re sz to w a n y ch  spoczyw a w  rę k u  sędziego sled-

° X s LUae nń«£ycit> U  g im n a s ty k i .  M in ia te y u m
W nisko wy ch w porozunnem u z mffl- 

4 tygodniow y k u rs  dla nam- 
o św ia ty  o , k i sz k ó ł ś re d n ic h  m ę sk ic h . K u rs  
c z y c ie l ig im n  y n a . n a . , tz ,y c ie ii g im n a s ty k i w

®Da na  t  rzecUie ze szkoły Strzelca i z e lem en- 
^ 6rW! f  S v potowej i  poinform ow ać o nowych 
tam iinm inach obow iązujących w arm ii, celem 

Oprowadzenia przez n ich  przysposo- 
u m o z li^ e n ia  P p o c z ę c i e  k u rsu  dnia 1 
hiem a wojs ,1lSlCoW0ść zostanie w ybrana w
f T T y c h  w an m k acb  klim atycznych. Uczestm- 
dogodnych w aw a rezerwistów, powoła-
^ H l  ć w i e ^ . a .  Zgłoszenia do 20 lipca przyj- 
“ V ^  wvdiział przysposobienia rezerw  oddz. III. 
“ je  W ,« a « a , ul. Czysta 8. Przy uwzglę- 

®® 2 T o szeń brano będą pod uw agę cenzus 
d n iam u  ^  °ÓJ n a jm niej 6 k las szkoły średniej
naukow y ogolny , oenzus z w o ­

juj) ® *Sn n a a t# e a ń y . N a  k u r s  p rz y ję c i  b y ć  m o g ą  
T 5" S i ł  n a u c z y c ie le  g im n a s ty k i ,  cz y n n i obe- 

S ?  w  m ę s k ic h  s z k o ła c h  ś r e d n ic h .  B liżn zy ch  
S f o r m a c y i  u d z ie la  r e f e r e n t  p rzy»P  r e z m v  o d - 

■ *  D- °- K- v - w *o ta n a o h  u r^ ° -
W U d arem n ion y  w y w ó z  złota i s * a w a rto śc i 
«  m ilionów  m arek . Podczas dokonywanej o b  a -

W arszawie poziawczoraj wieczorem poste- 
n m k o W  Tcunasz Klimik, n a  u licy  ClunM noj 
w  uobliżu dw orca zatrzym ał dwóch męzczyzn. 
r i -K w ć h  jeden niósł walfckę ręczną drugi teoz- 
? t  h l -m a n y c h * B orucha Wierni,ka, nauczy- 
kę ZatlJ ^  w;cia i ch a im a  P raw  era, w łaściciela 
m ły n a  z  Będzina, odprow adzono do kom iaarya- 

T am  stwierdzono, że w a te k a  zaw iera 5 ta- 
i a  „rQn.: 95 kilogram ów, teciz/ka zas 743 

f n ó T S l i  w" m onetach srebrnych  rublow ych
., i n-wccli Badani oświadczyli, ze przywie-

r l o ^ S ^ e l c  ze srebra 
tom em a i że obecnie .zamierzali pojechać cio 
dom u Przeprow adzone przez policyę dochodae- 

ż a l i ł o  że srebro pochodzi z ra fin e iy i me- 
S l i  S7 a ih e tn y ch  Mozosa Perela przy ul. Pm e- 
rhódnioi 5 gdzie podczas rewizyi znaleziono 3 
i t a S -  iło ta  wagi 1  k g . -482 g,r„ 250 rb. * * a
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w 5 i  10-rublów kach. 14 sztabek srebra, ogólnej 
wagi 30 klg. oraz różnych srebrnych  łyżek, pa­
tyn, widelców i łyżek wazowych z różnem i m o­
nogram am i i herbam i, z posiadania k tórych  P e ­
re ł nie um ia ł się wytłóimaczyć. Istn ieje przypu­
szczenie, że wyroby srebrne pochodzą z kradzie­
ży i że wspomniani aresztowani mieli zamiar wy­
wieść zatrzym ane srebro i złoto, p rzedstaw iają­
ce w artość około 8 milionów m k. do Niemiec. 
Z atrzym anych w raz z dow odam i rzeczowemi 
odprow adzono do u rzędu  śledczego.

9 «— o o o - *
R E P E R T U A R

T ea tr Im. Jul. S?owacki«fl!0
Niedziela pop.: ,.Grube ryby“; — wieczór; „Oczy 

księżniczki F athm y".
Teatr „Bagatela*

Poniedziałek: „Pom ysł P anny  Franciszki , 
W torek; „Pom ysł P an n y  Franciszki".

Miejski tea tr : cpe ia  i operetka 
Niedziela popoł.: „Królowa przedmieścia*. 
Niedziela w ieczór: „Szkoła miłości1*.

Operetka w Nowościach 
Niedziela, popołud. „K rysia leśniczanka"; — 

wieczór: „Gwiazda film u".
Poniedziałek: „K rysia leśniczanka".
KoUegrum wykładów naukowych (Rynek gł. 

L inia A B. L, 39)
Początek o godz. 7 wieczór. 

Poniedziałek o godz. 7: ks. prof. Fel. Hortyństki: 
System filozoficzny Tomastaa z  Akwinu. (Naj­
wyższy ideał etyczny).

_____________ A P B Z O I T

Konferencye angielsko-włoskie
Paryż. (PAT). »,Petit Parisien* podaje, że na 

wczorajszej konferencyi Szancera z Lloydem Geor- 
gem omawiano sprawy Palestyny i Egiptu, kwe 
stye graniczne w koloniach i kwestyę Tangeru. 
Do porozumienia jeszcze nie doszło. Kwestye wscho­
dnie będą omawiane w poniedziałek. We wtorek 
Szancer wyjeżdża do Paryża, aby się tam spotkać 
z Poincarem.

Zbliżenie się Ameryki do Ligi narodów
Wiedeń. (PAT). „Neue freie Presse14 donosi z Ge­

newy : Waszyngtońską informalyę że senator Cnox 
udaje się do Europy, aby się poinformować o pra­
cach Ligi narodów, uważają za pewną oznakę zbli­
żenia się Stanów Zjednoczonych do Ligi narodów. 
Nie znaczy to, aby Stany Zjednoczone miały przy­
stąpić do Ligi narodów, ale spodziewają się, że 
zajmą one wobec niej przyjazne stanowisko.

Berlin. (PAT). Znaczna część dzienników nie 
wyszła wczoraj z powodu strejku pracowników
maszyn rotacyjnych.

Bserze czy nie bierze 
pieniędzy od bolszewików?
Paryż. (PAT). „Humanite* w ystępuje przeciw 

tw ierdzeń:u dziennika „Peuple", w którem  pod­
niesiono zarzut, że „Humamte* otrzym ało od 
rządu sowieckiego przez pośrednika 1 1  tysięcy 
funtów  tureckich. Dziennik ogłasza oświadcze­
nie Skooelawa, że fotografie reprodukow ane 
przez „Peuple* są falsyfikatam i. („Humanite*, 
dawniej organ Jau resa , przeszedł do kom unistów).

Walki w Iriandyi
Dublin. (PAT). Po oddaniu Four Court (pałac 

sprawiedliwości) przez powstańców, ich przywódca 
podał, że skutkiem eksplozyi miny w piwnicy środ­
kowej hali 50 regularnych żołnierzy odniosło ra­
ny, w tem 30 ciężkie. Wyraził on żal, że nie było 
więcej ofiar. Powstańcy przed poddaniem się zni­
szczyli wszelką broń. Liczba pojmanych powstań­
ców wynosi 170. Regularni żołnierze wyparli po­
wstańców z 8 ich placówek. Z drugiej strony po­
wstańcy opanowali szereg budynków, między in­
nymi urząd pocztowy i dwa hotele.

Dublin. (PAT). Wedle urzędowego komunikatu 
rządu irlandzkiego wolnego państwa, kapituiaeya 
pałacu sprawiedliwości była bezwarunkowa. Mię­
dzy osobami, które się poddały, znajdują się przy­
wódcy irlandzkich republikanów: O’ Connor, Liam 
i Maullowes oraz wszyscy wyżsi oficerowie repu­
blikańskiego sztabu generalnego. Generał Connel, 
który był uprowadzony przez republikanów, został 
wypuszczony na wolność. O.gau antyrepublinański 
podaje, że de Vaiera ob.ąi Kierownictwo nieregu­
larnych sił zbrojnych. W Dublinie miało być 30 
zabitych, 50 rannych, w tem wiele osób cywilnych.

Targi wschodnie
Lwów, (AW). Pisemne i telegraficzne zgłoszenia 

napływające z głównych centrów przemysłowych 
w kraju i za granicą od firm reflektujących na 
udział w drugich Targach wschodnich skłoniły za­
rząd Taigów na przesłużenie dcty. ficzasowego te r­
minu zgłoszeń dc 10 lipca dla wystawców krajo­
wych, zaś do 30 lipca dla zagranicznych.

—- o o o —
Zasiewy i zbiory w r. 1920/21. Śwwżo opuściło 

p rasę  opracowane przez Główny Urząd Statyisity 
czny zestawienie proidiuikcyi rodnej ubiegłego ro ­
ku  gospodarczego (Zasiewy i zbiory w r. 1920/21, 
odbitka z M iesięcznika Statystycznego, sir. 21, 
cena 200 m arek). Jest to pierw sza publikacya 
tego rodzaju, dające szczegółowe zestawieni© 
zasiewów i zicrów d la całego P ań stw a  Polskie­
go. Część pierwsza zawiera ogólną cli a a'ak tury­
stykę zbiorów 1920/21 roku  wraz z in teresu ją- 
ccm zestawieniem por ó w naw c zera ze zbiorami ro  
ku  poprzedzającego i la t przedw ojennych. W  
tejże części są  przytoczone ciekawe i poraź p ier­
wszy ogłaszane daty, dotyczące zużycia ziem­
niaków nia paszę oraz rozpo wsizechnieima chw a­
stów i pasożytów n a  zbożach. W  drugiej części 
są  podane zasiewy i ziory wsizystkich ziemiopło­
dów w edług województw i w ostatn iej —  dla 
pięciu ważniejszych ziemiopłodów szczegółowe 
zestawienie w edług powiatów. Poniew aż P olska 
jest i pozostanie rua długo k ra jem  przedew szyst- 
kieim rolniczym ^ pubłikacya ta pow inna nietyitao 
znaleźć się na b iu rk u  specyaliistów-eikomiomiiisitów, 
statystyków  i urzędników , ale i trafić  do rą k  
każdego in teresującego się rozwojem tej najw a 
żiejszej gałęzi życia gospodarczego k ra ju .

Spraw ozdania m iesięczne z h a n d lu  zagranicz­
nego. Rok 1921. G łów ny U rząd  S ta tystyczny  wy­
d a ł m. in. wykaz obrotów  naszego h an d lu  za­
granicznego z  o sta tn ich  czterech m iesięcy 1921 
roku . Poniew aż jednocześnie obok g ru d n ia  z ja ­
w iła się ko lu m n a obejm ująca w yniki całego ro ­
ku. przeto m atery a ł cyfrowy zaw arty  w  tym  ze­
szyciku nab iera  dużego znaczenia.

W  ubiegłym  ro k u  jeszcze nie opracow yw ano 
w arlości dokonanych obrotów, m a te ry a ł więc 
statystyczny  przedstaw ia nasz han d e l zagiraffiicz- 
n y  w yłącznie ilościowo, ale  i w ten  sposób p rzed­
staw iony  w ynik  roczny zaw iera cenny  m atery a ł 
d la  kupca, ekonom isty  i d la  każdego m yślącego 
człowieka, gdyż jes t to  hande l Rzeczypospolitej 
z pierwszego ro k u  jako  tak o  spokojnego.

Rozum ie się, że przy  ryczałtow ych oblicze­
n iach  należy wyłączyć przywóz w ęgła górnoślą­
skiego, k tó ry  wagowo stanow i praw ie trzy  
czw arte całego przyw ozu państw a.

W ynik pozornie u jem ny  przy głęibszem ro z­
patrzen iu  w skazuje n a  pew ne ry sy  wręcz po­
cieszające /wywóz mebli, nasion  polnych, chm ie- 

Ju ), a  w każdym  razie przypuszczenia o naszym  
jakoby rozpaczliw ym  w yn iku  h an d lu  w  r. 1921 
w ty m  suchym  m atery a le  statystycznym  wcale 
n ie  zn a jd u ją  podstaw y.

— o  o o  —
Telegramy giełdowe

Warszawa (PAT) B ietda w arszaw ska. Dolary 
Stanów  Zjednoczonych tran s . 4825 4870 4830 sprze* 
daż 4850 kupno  4810. D olary k an ad y jsk ie  trans. 
4775 F ra n k i francusk ie  tran s . 402, M arki aadjemiocs 
kie tran s. 12‘60, 12‘65 12‘55. Czeki: G dańsk  tran*. 
12‘30 12‘40 12‘25 sprzedaż 12‘45 k u p n o  12‘05, Belgia 
tran s. 376 386 sprzedaż 388 kupno  384 B erlin  trarus. 
12‘30 12*45 12*25 sprzedeaż 12*45 kup n o  12*05 Londyn 
tran s . 21375 21500 21475 sprzedeaż 21575 kupno  21375 
Nowy Jo rk  trans. 4S50 sprzedaż 4870 k u p ro  4830 
P ary ż  tran s. 397 i pół, 404 sprzedaż 406 kup n o  402 
P ra g a  tran s . 92 i pół 93 Szw ajcarya tran s . 900 920 
910 sprzedaż 910 kupno 902, W iedeń tran s . 24 \ trzy, 
czw arte 24 i sdedm ósm ych sprzedaż 25 kupno 24. 
B udapeszt trans. 470. M ilionów ka tran s. 1480 1495 
1485.

Zurych (PAT) Zamki łęcie  giełdy. Berlin 139 Ho* 
landya 202 Nowy Jork  526 Londyn 2329 Paryż 4415 
M edyolan 2470 B rukse la  4205 K openhaga 113, Sztok* 
holm 136 Chrysityania 8680 M adryt 8215 Buenos 
A yres — , Pi*aga 1010 B udapeszt 0*51 Zagrzeb 1*67 
Sofia 3*45 Warszawa U i trzy ósme, Wiedeń 0*02 i 
trzy  czw arte, A ustr. korona stem pl. 0*02 i  siedm  
ósmych.

zona
Saszncść blacharze i monterzy! Dnia 5 lipca

o godzinie 6 wieczór odbędzie się roczne walne 
zgtoaiadzeme. Sprawy bardzo ważne. Rotter.
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o H * , Troska matek o właściwe ” niemowląt bez mamki odpada
m aim y b o w ie m  ś r o d e k  o d ż y w c zy ,  w y sta rc za fą c y  za  z u p e łn e  o d ż y w ie n ie ! —  T o  z a d a n łe  s p e łn ia

O D Ż Y W C Z A  D L A  D Z I E C I  „ P H A R M A “
486 jako  preparat naturalny, łatwo strawny, o znacznej sile odżywczej. 9600

Baczność aa mark ochronna ^ a-^alc*e wszędzie MĄCZKI ODŻYWCZEJ „FHARMA“, która jest do nabycia w puszkach
obok uwidoczniona blaszanych w każdej aptece, drogueryi i handlach artykułów spożywczych.

EUGENIUSZ MATULA fabryka środków leczniczych Sp. a ogr. odpow. Kraków.
Mimo, ża wskutek wojny towa­
ry znacznie podrożały firma

IGNACY CYPRES
Kraków, Szewska 13/41

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 4000, 
na kamienie Mk 
4500, z port. cyfer­
blatem Mk 5500. 
Staiowy damski 

M 8000. Budzik Mk 3000. Har­
monie Mk 6000. 10000,15000, 
Dyamenty Mk 2500. Maszynki 
do włosów Mk 2500, 3000. — 
Brzytwy Mk 803, 1000, 1200. 
Przy zamówieniu połowę, re­

sztę za zaliczką.
Cennik ilustrowany za przy­
słaniem 30 Mk przekazem.

Z
awiademiamy naszych Klientów jak również 
wszystkich P. T. Przemysłowców i Kupców, 
że przyjmujemy s«^©s3<53®<5s®©<^

Zgubioną
kartę zwolnienia wystawioną 
przez P. K. D. w Krakowie 
na nazwisko Stanisław Wło­

darczyk unieważniam. 685

Skradzione
dokumenty wojskowe na na­
zwisko Zieliński Maryan, ur. 
1898. zamieszkały Kraków X 
Barska 125, unieważnia się. 

683

Skradzione
dokumenty wojskowe na na­
zwisko Benedykt Zieliński, 
urodź, i zamieszkały w Kra­
kowie 20/XI 1890 Rynek gł. 

I. 26, unieważnia się. 684
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Stow. mymi rękodzielniKów i praysloraw
w  Kolbuszowe!

podaje do wiadomości, że wediug uchw ały z d. 
6 m arca 1922 r. S tow arzyszenie likwiduje się 
i wzywa wierzycieli do zgłoszenia sw ych w ie­
rzytelności.

Dyrekcya:
E. Haar. O . Arzt*

K ra k ó w , K a rm e licka  16. Tel. 20 -86 . po
a

Papiery wciskowe
Jana Piwczyka wystawione 
przez P. K. U. Wadowice u- 

nieważniam. 6/2

Zgubione
dokumenty de mobilizacyjne : 
na nazwisko Piotr Kardys 
u j . w Werynii, unieważnia

się. 679

Muzeum Przemysłowe, Kraków
S m o le ń s k a  8
wysyła za zaliczką 

Inż. Edward Herzberg. Zarys technologii metali. Podręcznik 
do użytku szkół rzemieślmczych. Cz. I i II. Mp. 500 

Inż. Karol StadtmUller. Słownik rzemieślniczy. Dział drzew­
ny. Mp. 100.

— Słownik rzemieślniczy. Dział metalowy. Mp. 100. 
Stanisław Batko. Egzamin czeladniczy w pytaniach dla 14. 

zawodów rękodzielniczych. Mp. 10J. 156

chodnikowe, betonowe, 
1-a jakości, około 3000 
m, b. do sprzedania po 

b. p rzystępnej cenie, loco Szczakowa. 
W iadom ość:

P io tr  K o z ło w sk i, K ra k ó w , S ta r o w iś ln a  10 .

FIZEHIEIIIISTIITECIIICZIHIIIUIE 
1NZ. T. LESZCZYŃSKI

KRAKÓW , G R O D ZK A  6 5 . 660

P O L E C A  W SZELK IE ii/IATERYAŁY 
T E C H N IC Z N E  i EL E K TR O TEC H N .

„SANITARJA” Ska z ogr. por.
p r z e d te m  ST A  *ISŁAW BARAN 
Kraków, ul. Sławkcwska 6. Tel 3050
Dostawcy klinik Uniwersytetu Jagieł.oń- 
skiogo. Szpitali państwowych i wojskowych 

p o l e c a ł a  
wszelkie instrumentu chiru giczne, 
weterynaryjne i (efcarsk.e oiaz a-ty- 
kuły sanitarne, aparaty naukowe me­
dyczne. lampy kwa-cowe * § n tę e n a  

kompletują i urządzają sale opera­
cyjne. gabinety lekarskie i t. p.

W ła s n e  p r a c o  • **
wykonuia wszelkie roboty w c : ce w za­
kres szlifowania, niklów anit i o-trzenia. 

cmshmhsw C en y  n i s k i e .  644

K r a w ę ż n i k i

mig i i-fr.

Większe przedsiębiorstwo naftowe
w. Zachodniej Wlałopolsce

poszukuje

sity biurowe!
władające* biegle językiem  polskim  i n ie­
m ieckim, ze znajom ością stenografii pol­
skiej, lub niem eckiei. Podanie z odp;sam ' 
świadectw  i curriculum  vitae do biura re- 
klarny „P rasa“ , Kraków ul. KaJm elicka 16 

pod S. P. 626
V.

GRZYBY
, Z P O D H A L A  

K R A J A N E
pod gw arancyą praw ­
dziwki ze silnym  zapa­
chem  do nabycia hurtow ­
nie po 250*0 Mk. za i  kg.

M. LAZAROWICZ
Kraków, Bracka 9.

OD 6 —15 WRZEŚNIA J922 R.
ZASTĘPSTWO i REPREZENTACYA

NA KRAKÓW i ŚLĄSK CIESZYN?1'
Biuro Reklamy „PRASA”, Kraków, Karmelicie

***Sk I
' W  t  \ 1

w, iyr

przyjmuje: zgłoszenia na II. Targi Wschodnie, ogłoszenia do „Przewodnika Farbowe­
g o 44* oraz do wszelkich pism polskich na czas Targów. W s & S lIr©  W;.* s. , r*i f z vfiiv, «

• ,;*v; i¥ :

R edak to r naczelny: E m il Haeekst,
N akładem  I.udow ej SpółM  W ydawniczej JffamesM* w K rakow ie.

Hedaktoi x£i*va; **ąj srtń lny “
Czcionkam i D rukarn i Ludowej w K rakowie. D u n a m s ic e W  5 ,usl 1310).

12277216


